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Celem uregulewania nakładu pro- 
simy o wcześniejsze nadesłanie pre- 
numeraty. 

Administracya „N. Reformy". 


Cesarz wobec medzy 
- o» 
Galicyj. 
Kraków, 28 października. 
(K. s.) W ogłoszonem wczoraj odręcznem 
piśmie powiada cesarz: „Polecam mojemu 
rządowi, aby szczególną opieką otoczył kraje 
bezposrednio wojną dotknięte i wspólnie z po- 
wołanemi czynnikami lokałnemi poczynił sto- 
sowne zarządzenia dla złagodzenia dolegliwej 
pędzy.“ 

Miłościwe powyższe słowa przecinają raz na 
zawsze wszelkie wątpliwości, jakie dotąd gnież- 
dziły się jeszcze w niektórych głowach na te- 
mat, czy uważać zniszczenie Galicyi za „vis 
maior“ czy za „vis minor“ i czy stosownie do 
jednego lub drugiego państwo ma naglący obo- 
wiązek pospieszenia. nieszczęśliwemu krajowi z 
pomocą rzeczywistą, czy też może ograniczyć 
się tylko do wyrazów współczucia i nieokre- 
ślonych obietnic. Śmiesznie to bowiem powie- 
Uzieć, a jednak jest faktem, że głowy, w któ- 
rych takie to właśnie prawnicze i państwowo- 
teoretyczne lęgły się wątpliwości, znajdują się 
wysoko w chmurach i „myślą“ dalej. 

Cała ludność naszego, tak straszną klęską 
nawiedzonego kraju, żywi serdeczną wdzięcz- 
ność dla sędziwego monarchy, który swojem 
najwyższem słowem położył kres tym wszyst- 
kim, może nawet bardzo inteligentnym, ale sta- 
nowczo nie na czasie dociekaniom. Dolegliwa 
nędza Galicyi ma być złagodzona — i koniec. 
Rząd centralny, stosownie do woli monarszej, 
ma to uczynić „wspólnie. z powołanemi czyn- 
nikami lokanemi'. 1 za to wskazanie cesarza 
może mu Galicya być tylko wdzięczną. 
Było ono bowiem niesłychanie już potrzebnem. 


Podczas gdy na Węgrzech natychmiast po 
wypędzeniu najeźdźców moskiewskich de oko- 
lic, tym najazdem dotkniętych, wyjeżdża cały 
piemai rząd, a ministrowie troskliwie informują 
się w każdej wsi o wysokości strat i rozmia- 
rach wyrządzonych szkód, to u nas 


ua całej przestrzem od Dębicy po Jarosław 
i od Tarnobrzega po Sanok istnieje mnóstwo 
rzeczy w najwyższym stopniu godnych widze- 
nia ' ik, „- salka 


Wierzyć należy, że teraz po wyrażnem już 
połeceniu monarszem wszystkie te bez wyjąt- 
ku „powołane czynniki krajowe" 
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pomogą energicznie rządowi 
centralnemu do spełnienia woli monarchy i ul- 
żenia dolegliwej nędzy Gaicyi. 

Członkowie Koła polskiego w należytem poj- 
wę do tej akcyi, formując szereg najpilniej- 
szych postulatów ludności. Nie powinni jednak 
ustać na tej drodze służenia nieszczęśliwemu 
krajowi. Należy spodziewać się, że zapowie- 
dziane już rychłe posiedzenie pełnego Koła pol- 
gkiego przyniesie szczegółowy i należycie ob- 
myślany program akeyi ratunkowej dla kraju. 
Program ten powinien oprzeć się na pewnych 


uprasza siç nadsrłać wprost dn Awiroinistracył 
vŃ. Reiormy* w Krakowie. 
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studyach wstępnych, które niektórzy posłowie ' 
robią już w swoich okręgach wyborczych, które 
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akeyi, do realnych również zmierzającej celów. 
Nasza reprezentacya parlamentarna powinna 


jednak powinny być przeprowadzone systema- ¡starać się o to, aby te komisye obywatelskie 
tycznie i ściśle, nietylko przez czynniki biuro- | miały zabezpieczoną możność łatwego działa- 


kratyczne, ale przedewszystkiem właśnie przez 
obywatelskie i poselskie. 

Wobec istniejących trudności komunikacyj- 
nych, wobec słabego funkcyonowania poczty 
i całkowitego 
legraficznej, byłoby pożądanem, aby uwolnione 
z najazdu rosyjskiego części kraju objeżdżały 
komisye obywatelskie, spisując dokładne pro- 
tokoły oględzin i relacye przedstawicieli miej- 
scowej ludności. Tylko bowiem tak zebrane 


iuateryały mogą stać się realną podstawą dla 
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niena] zasystowania służby te- 


nia, nie napotykając w niem na żadne prze- 
szkody, które nieograniczony w swej wynałaz- 
czości w tym właśnie względzie, biurokratyzm 
wsze!laki mógłby im stawiać. 

Jeżeli rząd centralny, dopuściwszy do swo- 
kodnego wspóldziałania czynniki obywatelskie, 
pójdzie z niemi ręka w rękę, można spodziewać 


_ pod Warszawą. 
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Biuro Wolffa. 


Wielka główna kwatera dnia 27 października przeđ południem. 
Zawiadomienie naczelnej komendy wojskowej. 


Ą w 


korespondencyjnego.) 
Berlin, 28 października, 


F. 
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Na południowy zachód od Warszawy wszystkie ataki silnych wojsk rosyjskich zosiały 


A 
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przez nasze wojska odparte. 


Pod Deblinem. 


Na północ od Dęblina nowe rosyjskie korpusy armii przekroczyły Wisłę. 


Gfenzywa wojsk miesnieckich 
pod Augustowem. 


Na zachód od Augustowa atak niemiecki powoli postępuje naprzód. 


Walki w zichodniej Belgii. 


Walki w odcinku kanału Izera— Ypres, koła Ypres i na południowy zachód od Lilie toczą 


się w dalszym ciągu z równą zaciętością. Wojska niemieckie także wczoraj poczyniły postępy. 
1 
Na reszcie frontu bojowego na zachodzie nie było żadnego istotnego wydarzenia. 
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 Wyparcie 
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Serbów 


i Czarmogórców za Drine. 


(Telegram c. k. Biura 


Urzędowo ogłaszają dnia 27 pażdziernika: 


korespoudency jnego.) 
"Ryż Asy Wiedeń, 28 października. 


Siły serbsko-czarnogórskie, pobite na Romania Planina, po czterodniowym trwającym bez 
przerwy pościgu, wyparte zostały poza Drinę koło Wiszegradu i Gorażdy. 
Nasze wojska zdobyły przytem w szkole koło Hanstjenicy wiele amunicyi piechoty i arty- 


leryi oraz zdobyły w walkach z tylną strażą na 
i działa górskie. 


Bośnia wschodnia jest więc aż po Drinę z nieprzyjaciela oczyszczoną. ~ / 


Sukces ma terenie serbskim. 


W tym samym dniu, w którym wyparto Serbów i Czarnogórców poza Drinę, także wojska 
nasze, stojące w Serbii, osiągnęły znaczny sukces. 


Dwie umocnione pozycye nieprzy jacielskie 


przyczem zdobyto 4 karabiny maszynowe, 600 karabinów i bomby oraz pojmane wiele jeńców. 


Veliko Brdo—Vracevica karabiny maszynowe 
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koło Ravnie w Macva zajęte zostały szturmem, 


Potiorek, zbrojmistrz. 
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się, że wobec wyraźnej woli monarchy uda 
przecież złagodzić nędzę kraju i uchronić go 
przed katastrofą głodu i pomoru, która mu gro- 
zi już w niedalekiej przyszłości. 


Hapal 
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nia i £ p.) przyjmuje się za cenę 2 kor od 100 egz, 


dla zamiejscowych, s 1 kor. od 100 egz. d'a miejscowych prenumeratorów. 


„Gwiazdka! dia Żelmierzy, 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Wiedeń, 28 października. 

Urząd opieki wojennej ministerstwa wojny 0-, 
głasza odezwę do ludności z wezwaniem do oa 
fiar na „gwiazdkę“ dla żołnierzy, stojących w 
polu. Urząd opieki wojennej inicyuje te sktadki, 
przeznaczając sam na nie kwotę pół miliona ko- 
ron. Ponieważ kwota ta, choć znaczna, nie wy- 
starcza, aby każdego żołnierza, stojącego w po- 
lu, ehoć drobnym upominkiem obdarować, prosi 
urząd opieki wojennej o nadsyłanie możliwie 
szybko darów z przeznaczeniem na gwiazdkę. 
Urząd postara się, aby na czas rozdano je mię- 
dzy żołnierzy. 


Rozstrzygająca bitwa. 


AW . (Tel. e. k. Biura koresp.) 
ei Berlin, 28 października. 

„Lokal. Anz.“ donosi z Kopenhagi: 

Dzienniki sztokholmskie piszą z Rotterdamu: 
Oczekują tu z wiełkiem naprężeniem rozstrzy- 
gnięcia olbrzymiej walki we Flandryi. Wynik 
bitwy uważają za decydujący dla dalszego prze- 
biegu operzcyj. Belgijczycy i Francuzi mają ol- 
brzymie straty. 


Sukcesy artyleryi niemieckiej. 
Berlin, 23 października. 

„Lokal Anz." donosi z Rotterdamu: 

Sprawozdawca z okolic Westendy donosi z 
25 bm.: 

Walka rozciąga się między Westende a Nieu- 
port. Niemey rozporządzają daleko sięgającą 
artyleryą, która odpowiada na ogień okrętów. 
Zdaje się, że artylerya niemiecka często osiąga 
cel. Widziałem słup płomieni, wydobywający 
się z jednego okrętu wojennego. 


Ruch ozżrężtów wojennych 
na morzu PÓŹROSNEMM. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 


: Rotterdam, 28 paździornika. 

„N. Rotterd. Courant“ donosi: 

Kapitan okrętu holenderskiego „Nicolaus“, 
który wczoraj przybył z Tyne, donosi, że na 
morzu Północnem trzy razy zatrzymywały go 
okręty wojenne. Kapitan widział dwie flotyle 
angielskich torpedowców i kilka łodzi podwod- 
nych nieznanej narodowości. Flotyle jechały w 
kierunku północno-wschodnim, a łodzie pod- 
wiodne na zachód. 


Bilans wojny niemieckiej, 


Z powodu streszczonego przez nas wczoraj 
artykułu Hardena z „Zukunft“, dzienniki pol- 
skie z zaboru pruskiego uderzyły na alarm. 
Zupełnie niesłusznie. Pomimo, że jego pismo na- 
zywa się „Zukunft“, głos jego jest głosem z 
przeszłości. Harden nie jest reprezentantem 


współczesnych Niemiec, ani pod względem kul- 
turalnym, ani politycznym. 


ZDZ ZE 


Prawdą jest, że w Niemczech istniał formal 
ny kult wojny. W dziedzinie czysto wojskowej 
wymyślali różni „profesorzy zwycięstwa”, me- 
tody zniszczenia nieprzyjaciela, w dziedzinie 
gospodarczej panował „Ostmarkenverein* i 
prawo wywłaszczenia, a wyższą sankcyę filozo- 
ficzną nadawała wszystkim tego rodzaju obja- 
wom wymyślona przez Nietzschego doktryna 
„Wille zur Macht“. Ale ostatecznie są to obja- 
wy nie czysto niemieckie, lecez ogólno europej- 
skie. Wszędzie imperyalizm, szowinizm, ucisk 
słabszej narodowości, są mie odruchem instyn- 
ktowym, jak dawniej, lecz metodą. Nawet w 
Polsce istnieje stronnictwo, które częściowo bo- 
gdaj uprawia polską „Wille zur Macht". Tylko 
w Niemczech, jako w narodzie, który wszystko 
co czyni, czyni gruntownie i z balastem teore- 
tycznym, cały ten prąd kulturalny uwydatnił 
się najjaskrawiej. Ale obecna wojna, która z 
jednej strony jest zakończeniem i — to im przy” 
znać można — wspaniałem ziszczeniem owej 
„Wille zur Macht“, z drugiej strony jest przesi- 
leniem, po którem wyplyną inne hasła kultu- 
ralne i ideje. Oczywiście, może to nie nastąpi 
zaraz, może jeszcze niejedna pokaże się recy- 
dywa, jednak wiele oznak przemawia za tem, 
że epoka 1870—1914 jest zamknięta. Chociaż 
Niemcy przeżywają dziś we Francyi sporo ana- 
logij z wojną z r. 1870, to jednak zdają sobie 
sprawę z tego, że cała wojna obecna po ich 
stronie nie jest takim pojedynkiem, w którym 
się przeciwnika ma „na pewniaka“, lecz wy- 
prawą w przyszłość nieznaną, ryzykiem takiem, 


jakiego Niemcy jeszcze od czasów napoleoń- 


Niemcy zaznaczają codziennie znaczne po- |skjch nie przechodziły. Stąd powrotna fala ha- 
stępy, które wywalczają w krwawych wałkach.|seł z owej epoki: profesorzy niemieccy wzna- 


wiają tradycyę słynnych „mów do narodu nie- 
mieckiego** Fichtego, mówią znowu © etyce, © 
„karaniu grzeszników“, o wyzwalaniu narodów 
uciśnionych, — słowem, popadają w ów senty- 
mentalizm, który Hardenowi tak się nie podo- 
ba, że, chcąc odgiąć łuk w przeciwną stronę, 
za pomocę zręcznej dyalektyki stwarza COś, 
coby można nazwać — zaproszeniem do cyni- 
zmu. Bardzo jednak wątpić można, czy naród 
niemiecki pójdzie za tym głosem i zechce wypa- 
czyć i zohydzić całą ideologię własną, którą 
sobie do tej wojny urobił. On chciał o sobie po- 
wiedzieć: „karzę i wyzwałam', a tu ktoś mu 


| podsuwa słowo: „zabieram. 


Harden troska się o to, aby się owoce zwy: 
cięstwa nie zmarnowały;-więs proponuje, aby 
co rychlej zdobycz dotychezasową zabezpie 
czyć, zawrzeć pokój i nie troszczyć się 0 resztę. 
Harden zarzuca Anglii kramarstwo, €zem zaś 
jest to, co on proponuje? Takież ma być za 
kończenie wielkiego porywu? Tytko zdobycie 
Belgii mimochodem? Zapomniał snać o przy- 
słowiu, że koniec wieńczy dzieło. Ale nietylko 
wieńczy — rzuca także światło. Taką była 
wojna, jakim będzie jej koniec. 

Pisaliśmy już raz, że rozwiązanie sprawy pol- 
skiej będzie głównem kryteryum tej wojny. Dziś 
mówić o niej, to znaczy targować się 0 skórę 
na niedźwiedziu. To czyni p. Harden. Nie chce 
rozwiązania „sentymentalnego”, daje wiązankę 
cytatów pod napisem: „Tak rzekł Bismarck!! 
Ale jak Marx o sobie mówił: „nie jestem mar: 
xistą“ tak i Bismack mógłby Hardenowi powie- 
dzieć: nie jestem bismarckistą. Bo kto wie, co- 
by dziś Bismarck powiedział w obecnej konste- 
lacyi politycznej. Reminiscencye historyczne 
nie są żadnym dowodem. „Historia est magi- 
stra vitac“ — ale nie w tem znaczeniu, żeby ją 
w kółko powtarzać. Na tem polega. właśnie 
wielki czyn obu sprzymierzonych cesarzy, że 
zerwali z dotychczasową tradycyą przyjaźni z 
Rosyą. I jakkolwiek by się skończyła wojna, 
w tej tradycyi powstał wyłom, który się coraz 
więcej rozszerzać będzie. Na tem Polska sko- 
rzysta — choćby poza wolą jej protektorów. 
Druga bitwa pod Tannenbergiem nie jest odwe- 


Pamiętniki 
Stanisława Aupusta Poniatowskiego, 


{Mémoires du roi Stanislas Auguste Poniatowski. 
T. I. St.-Pćiersbourg. 1914.) 


(Dvkeńczenie.) 

Gabinet petersburski kilkakrotnie zalecał 
Repninowi posługiwać się pieniędzmi, jako środ- 
kiem korupcyjnym, używając nawet dosłownie 
tych wyrazów: korupcyjny, korupcya. I ruble 
moskiewskie wywierały swój skutek. Potocki, 
Wessel, Mniszek donosili, co się mówiło na 
tajnych naradach w gabinecie królewskim. 
iDostojnicy kościoła przodowali na tej drodze 
zdradzieckiej. Prymas ks. Łubieński był po- 
ufnym doradcą Repnina. Następca jego w pry- 
masowstwie, ks. Podoski „był — jak pisze Sta- 
misław August w Pamiętnikach — nie tylko na- 
rzędziem, lecz doradcą Repnina, któremu poma- 
pał wybiegami, jakich mu dostarczała wielka 
znajomość praw polskich". (Str. 581). W ich śla- 
My szedi także biskup Młodziejowski. 

Repnin przekupywał, groził, lecz na gwałty 
osobiste nie odważał się, dopóki nie został o- 
Kmielony przez samych Polaków. Pierwszy 
gwałt spełniono na Czackim. To „wojewoda ki- 
jowski, Potocki — czytamy w „Pamiętnikach 
Ptanisława Augusta“ — zdecydował księcia 
„Repnina do uwięzienia tego samego Czackiego, 
a kat koronnego, który tak dobrze mu 

łużył na Sejmie 1766 r., występujące prze- 
Xiwko stanowieniu praw wiekszością, lecz któ- 


. 
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rego nietolerancyjny katolicyzm nie uginał się 
w jego widokach w sprawie dysydentów, i jego 
uwięzienie trwało sześć lat“. (Str. 575). Porwa-| 
nie i wywiezienie opozycyjnych członków Sej- 
mu, wykonane w nocy 13 października 1767 r., 
wywołało w całej Europie zdumienie a nawet 
oburzenie. Rosya w czasie pokoju w państwio | 
niepodległem dopuściła się strasznego pogwał- | 
cenia praw jego narodowych. Lecz Repnin mógł | 
się usprawiedliwiać, że był tylko wykonawcą 
woli samej konfederacyi. Oto, co pisze Stani- 
sław August o tej sprawie: 

„Widząc, jak wielki wpływ wywierał biskup 
Sołtyk, ks. Podoski doradzał Repninowi jego 
uwięzienie. Poseł rosyjski jednak wahał się, 
szukał jakiegoś prawnego dla siebie usprawie- 
dliwienia. Dopomógł mu Brzostowski, marsza- 
lek konfederacyi litewskiej. Korzystając z nie- 
bytności ks. Radziwiłła, od którego w tym wy- 
padku nie spodziewano się zupełnej uległości, 
podpisał on w imieniu konfederacyi odwołanie 
się do Repnina, ażeby ten kazal uwięzić bisku- 
pów: Sołtyka i Załuskiego, oraz dwóch Rzewu- 
skich, hetmana polnego i jego syna, starostę 
dolińskiego. (Str. 581). Protestując przeciwko 
temu gwałtowi, Andrzej Zamojski, wielki kan- 
clerz, złożył swą pieczęć do rąk króla. Prze- 
ciwnie, kanclerz Czartoryski i wielki marsza- 
łek Lubomirski nie tyłko nie złożyli swych urzę- 
dów, jak to byli zapowiadali na wypadek uwię- 
zienia członków Sejmu, lecz nawet wstrzymy- 
wali Zamojskiego, by tego nie czynił!' (Str. 
583). 

W taki straszny sposób przeżarła gangrena 
upodlenia tę warstwę możnowładców, która 
obsiadła Rzeczpospolitą. Moskwa hojnie wyna- 


gradzała swych popleczników, ale pieniądze 
przeważnie ściągano z samej Polski. Repnin 


układał budżet i wpisywał tam nagrody tym, co | 


mu pomagali. Do dochodu króla kazał wpisać 
dodatkowy milion. Stanisław August pisze, że 
pytał go, dla czego to zrobił, kiedy go o to nie 
prosił. Repnin miał mu odpowiedzieć, że uczynił 
to, aby mu wynagrodzić przykrości, jakich do- 
świadczył w Radomiu i w Warszawie. (Str. 
599). Kiedy król zrobił mu uwagę, że skutkiem 
wpisania nagród do wydatków, te w olbrzymi 
sposób przewyższają dochody Rzeczypospolitej, 
otrzymał na to odpowiedź, że trzeba w takim 
razie obmyśleć nowe podatki. Z wpisanemi na- 
grodami rozchód przewyższał dochód o 
14,487.281 zł. (Str. 600). 

I dziwić się, że Repnin począł traktować 
wszystkich, jako płatne swe sługi. Józefa Pu- 
lawskiego, starostę wareckiego, kiedy ten miał 
mu czynić wyrzuty z powodu uwięzienia sena- 
torów,kopnął nogą iwyrzucił za 
drzwi. (Str. 604). Temu samemu Brzostow- 
skiemu, który dopomógł mu do porwania człon- 
ków Sejmu, kiedy ten ośmielił się zrobić mu 
małą uwagę, huknął po karczemnemu, ażeby 
miłczał, bo on ma 40.000 wojska i może bić i 
zmuszać, i może kazać wziąć zarówno księcia 
prymasa, jak p. Bohomolca, wreszcie wszyst- 
kich, tak jak pierwszych wzięto. 

I ten butny książę Karol Radziwill, który ja- 
ko marszałek Sejmu konfederacyjnego wywyż- 
szał się ponad króla, dobrowolnie się poniżał 
przed Repninem. Żegnając 5 marca 1768 T. z210- 
madzone stany, dziękował mu, że to jego wielką 
mądrością, powagą i niesfatygowaną dla intere- 
sów Ojczyzny Polaków pracą, dzieło konfede- 


racyi radomskiej do skutku swego szczęśliwego 
przyszło. 


wodniczącego w nowej konfederacyj, która za- 
mierzała zburzyć dzieło konfederacyi zadom- 
skiej, przezeń posiłkowane i wychwałane. Dwaj 
inni członkowie konfederaryi radomskiej, Józef 
Puławski , starosta warecki i Michał Krasiński, 
podkomorzy rożański, stoją na czele tej nowej 
konfederacyi, zawiązanej w Barze. Uczestniczy 
ë niej znany jako donosiciel Repnina, Wessel, 
Już te okoliczności nie przemawiają na korzyść 
| konfederacyi Barskiej. 

Niewątpliwie, wielka część Barszczan, może 
nawet przeważna, powodowała się szczerze u- 
czuciem patryotycznem, chęcią wyzwolenia się 
z pod przemocy moskiewskiej. Lecz tego w ża- 
den sposób nie można powiedzieć o tych, co 
stali na czele konfoderacyi, co kierowali nią, co 
wytwarzali jej politykę. Tym chodziło przede- 
wszystkiem o zniszczenie Czartoryskich z powo- 
du ich zamysłów i dążeń reformatorskich, © 
strącenie Stanisława Augusta z tronu, jako ich 
narzędzia, © zachowanie i utrwalenie tego ustro- 
ju, który najwięcej sprzyjał panowaniu możno- 
władców Rzeczypospolitej. Wypowiedział to 
niemal otwarcie manifest z 14 marca 1770 r. 
Podług niego — Moskwa była tylko narzędziem, 
lecz głównym winowajcą nieszczęść krajowych. 
to król Stanisław Poniatowski. 

W Pamiętnikach swoich Poniatowski nazywa 
politykę Czartoryskich podczas” konfederacyi 
Barskiej niewyraźną, dwulicową (équivoque). 
(Str. 620). Obawiali się oświadczyć przeciwko 
Moskwie, ale i z Moskwą trzymać nie chcieli. 
Zdaniem jego — gdyby oni korzystali z pewne” 


gotowości Moskwy do ustępstw, która odwołała 
Repnina i przysłała układowego Wolkońskiego, 


I tego Radziwiłła wkrótce widzimy, współza- i „gdyby oni powiedzieli otwarcie temu Woł- 


końskiemu: „zgodzimy się na zawiązanie rekon- 
federacyi w imieniu króla, powołamy do niej 
naszych przyjaciół, lecz z warunkiem, że Rosya 
uwolni czterech więźniów, porwanych z Sejmu, 
i odstąpi od wielu punktów swojej gwaraneyi, 
prawdopodobnie, zwłaszcza w początkach jego 
posłowania, otrzymaliby na to przyzwolenie. W 
ten sposób mogliby pociągnąć za sobą wielką 
część narodu, zapobiegliby zniszczeniu kraju 
przez małą wojnę (która na prawdę była tylko 
zbójectwem) i odwróciliby zgubny podział Pol- 
aki, co król i wiele innych osób, Polaków i cu- 
dzoziemeów, im przepowiadało, a w co oni wie- 
rzyć nigdy nie chcieli". (Str. 620). Był to zarys 
tej polityki ugodowej, jaką w późniejszych cza- 
sach Lubecki, Wielopolski i kariowaci ich epi- 
goni załecali i zalecają. 

Wiadomo, że król starał się był porozumieć 
z naczelną radą konfederacyi Barskiej. Pośre- 
duikiem był generał Mokronowski, który szcze- 
rze był oddany sprawie narodowej. Pojechał on 
w celu rozmówienia się z przewódcami konfede- 
racyi, lecz ci nie dopuścili go do siebie. (Str. 
605 i 606). W całej tej sprawie Pamiętniki za- 
zhowują wielką oględność. 

W radzie naczelnej konfederacyi był także 
eden z zauszników Repnina, dawny wielki pod- 
skarbi Wessel, jeden z głównych przewódców 
nożnowładztwa. Podług Pamiętników, on to po- 
siągnął za sobą większość rady, że ta uchwaliła 
letronizacyę Stanisława Augusta. (Str. 684). 
Jo więcej, podług tychże Pamiętników, on to 
idonił głównie Paca, że ten podpisał akt, nia 
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tem ma Słowiańszczyźnie, jak twierdzi p. Aar- 
den. Jest ona tylko drugim tryumfem sprawie- 
dliwości. Daremne są utyskiwania Hardena, że 
się „Karze grzeszników“ — to jest Rosyę, đa- 
temne są jego tak natrętne apostroty do kancle- 
rzą i cesarza Wilhelma, daremną ta cała fronda 
przeciw obecnemu kursowi polityki niemieckiej. 
Polityka ta może doznać przerw, mogą w niej 
nastąpić recydywy, i na to jesteśmy przygoto- 
wani. Ale ta polityka niesie z sobą także pe- 
wne konsekwencye dła Polski, tkwiące głębiej, 
niż w chwilowych sympatyach i antypatyach. 


Niemcy rozwaliły raz ścianę, dzielącą je od Ro-; 


syi i ściany tej już się nie zamuruje. Swego 
czasu uczyły się Niemcy wojny z Franeyą i 
nauczyły się jej dobrze. Teraz uczą się wojny |n 
z Rosyą. I z wielu głosów dziennikarskich wi- 
dzimy, że w Niemczech zaczyna się przebijać 
przekonanie, iż to jest wojna ważniejsza. Mo- 
skałofilstwo p. Hardena — na ten punkt nie 
zwróciły poznańskie pisma dostatecznej uwa- 
gi — jest epóźnione. Niemcy nie będą już nigdy 
naprawdę moskalofiiami, choćby ich nie wiem 
jak zaklinał Harden cytatami ze swojej biblii — 
z Bismarcka, 


Z Radomskiego. 


(Koresp. „N. Reformy“) 


— 23 paździemika. 

Okropności wojny nie ominęły ziemi radom- 
skiej, położonej na trakcie głównym między 
Krakowem a Warszawą. Jeszcze w drugiej po- 
łowie sierpnia przez południową ezęść guber- 
nii radomskiej przeciągnęły znaczne siły na- 
sze, zajmując całe Sandomierskie, prawie bez 
oporu ze strony rosyjskiej. Tylko w Krzyżxmo- 
wicach pod Ilżą doszło do starcia z kozactwem, 
które, jak zwykle, znienacka napadło na sto- 
jący tam oddział naszej kawaleryi, ale po krót- 
kiej chwili odparte, zdołało tylko podpalić za- 
budowania dworskie właściciela majątku p. 
Józefa Dobieekiego. 

Sam Radom zajęty był w tymsamym czasie 
przez wojska niemieckie, które między 22 a 29 
sierpnia przemaszerowały tędy, kierując się z 
zachodu na południowy wschód. Wiadze rosyj- 
skie naturalnie zawczasu opuściły miasto, nie 
oemicszkawszy, jak wszędzie, zostawić w mie- 
"ście kilku swoich płatnych agentów, których 
zadaniem miało być sprowokowanie wojsk nie- 
mieckich, taksamo jak w Kaliszu, Częstocho- 
wie i Włocławku. Na szezęście dla miasta, mi- 
licya obywatelska wyśledziła prowokatorów i 
kiedy jeden z nich, strażnik ziemski, 
przebrany po cywilnemu, zaczął w 
nocy strzelać, chcąc wywołać popłoch, milicya 
ujęła sprawcę strzałów i oddała w ręce ko- 
mendanta wojsk niemieckich. Jak się więc o- 
kazuje, Moskale rządzili się wszędzie jednako- 
wą meiodą: zu pomocą płatnych agentów usi- 
łowali prowokować wojska niemieckie, a to w 
tym celu, aby ściągnąć na spokojnych mie- 
szkańców kontrybucyę lub nawet bombardo- 


wanie i potem rozwodzić się w swoich orga- 


nach prasy o „okrucieństwach niemieckich“. 
Jednak w gtdnym tylko Kaliszu ta iście mo- 
skiewsk4 robotą osiągnęła swój cel. Toteż o- 
pisami zajść kaliskich przepełniona jest po dziś 
dzień prasa rosyjska i polska. wychedząca pod 
cenzurą rosyjską. ..Jrudno sobie wyobrazić 
nędzniejszą perficyę i haniebniejszy podstęp. 
Na coš podobnego zdobyć się mogą tylko Mo- 
skale, 

Po opuszczeniu Radomia przez wojska nie- 
mieckie, Radom zajęty zostałłz powrotem przez 
kozaków, którzy wkroczyli do miasta (80 sier- 
pnia) jak tryumfatorzy. Zainscenizowano coś 
w rodzaju wjazdu tryumfalnego. Żydzi-Litwa- 
cy wystąpili z manifestacyą „patryotyczną”*. 
Oficerów kozackich witano radvsnemi okrzy- 
kami — na dzikusów kozackich rzucano kwia- 
tami. Niestety w tę niesmaczną i głupią szop- 
kę dały się wciągnąć pewne Radomianki, któ- 
re, uniesione sztucznym „zapałem*, podawały 
kwiaty kozackim oficerom. Obecnie niewcze- 
sne patryotki rosyjskie nie śmią pokazywać się 
Ra ulicach miasta i podobno wyjechały na za- 
wsze z Radomia. 

Wraz z powrotem kozaków wrócił też i wład- 
ca ziemi radomskiej, gubernator Zasiadko, wró- 
city władze żandarmskie, policya, szpicle — 
słowem wróciły stare „dobre czasy”. Zaczęły 
się nocne rewizye po mieszkaniach („obyski”), |? 
dochodzenia („doznanja“) i aresztowania. Po- 
szukiwano zwłaszcza, ale nadaremnie, wypu- 
szczonych na wolność z rozporządzenia władz 
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tylzo ogłaszający bezkrólewie, lecz polecający 
nadto zabójstwo króla. (Str. 681). I ten sam 
Wessel, widząc, że konfederacya Barska prze- 
grywa, mie tylko opuścii jej szeregi, lecz dla 
okazania swej skruchy, wprosił się do zaliczenia 
go do sędziów, którzy mieli wydać wyrok na 
tych, co porwali byli króla. Nikczemność Wessla 
okazała się w zupełności na Sejmie 1774 r., na 
krórym pomagał Moskwie do rozbioru Polski. 

Gdyby Czartoryscy mniej się troszczyli o ca- 
łość swych dóbr, gdyby Stanisławowi Augusto- 
wi istotnie więcej chodziło o naród, aniżeli o 
utrzymanie się na tronie, to skorzystaliby oni 
z obrotu pomyślnego, Jaki chwilowo był zawiał 
podczas walk konfederacy jnych, dla pozbycia 
się przemocy moskiewskiej. Turcya, zachęcona 
przez Francyę, wypowiedziała wojnę Rosyi. 
Wojska rosyjskie wyruszyły przeciwko Osma- 
nom; w granicach Rzeczypospolitej nie pozosta” 
ło ich więcej nad 10.000, przypuśćmy — 20.000, 
wreszcie 30.000 — jak podaje Poniatowski w 
Pamiętnikach (Str. 63). Wojska polskiego było 
prawie 20.000, a połączywszy się z konfedera- 
tami, których w lipeu 1769 r. liczono 40.000, 
stanowiłoby już potężną siłę zbrojną, która mo- 
gła zapewnić zwycięstwo. Austrya a nawet Pru- 
sy weale nie okazywały chęci wspierania poli- 
tyki rosyjskiej w Polsce. W Petersburgu za- 
trwożono się, odwołano Repnina, który swojem 
brutalnem zachowaniem się zraził wszystkich, 
a do Warszawy przysłano układowego Wołkoń- 
skiego, oddawna pozostającego w dobrych sto- 
sunkach z Czartoryskimi. Gdyby oni wraz z 
królem odważnie powołali cały naród do obro- 
ny swych praw, to naród w olbrzymiej swej 
większości stanąłby pod ich sztandarem, a rada 
konfederacka straciłaby wszelkie znaczenie. 
Lecz na to trzeba było niestety innych ludzi 
i innego króla, 

Boleslaw Limanowski- 


niemieckich dwudziestu kilku „przestępców 
politycznych“, którzy, w więzieniu radomskiem 
odsiadywali katorgę za procesy z roku 1905. 
Sielanka ta jednak nie trwała długo. Jakoś 
ku końcowi września coś się psuć poczęło w 
światku gubernatorsko-żandarmskim. Pewnego 
pięknego poranku zaczęto znów, taksamo jak 
w początku wojny, nagwałt pakować kufry i 
ładować na wozy platformowe „bumagi“, czy- 
li akta, bez których, jak wiadomo, żadna wła- 
dza rosyjska obyć się nie może. W dniu 27 
| września p. Zasiadko, gubernator, wraz z in- 
nemi władzami, przejechał do nowego mieszka- 
nia... w pociągu na stacyi kolejowej. Jedno- 
cześnie po mieście kursować poczęły wieści 0 
nadciągającej armii niemieckiej. Mówiono, że 
wojska niemieckie po drodze palą wszystko i 
rabują, mieszkańców niezdolnych do noszenia 
broni wycinają w pień, a zdolny 
wojska lub na zakładników. Jak stwierdzono, 
wieści te rozsiewali płatni przez Moskali agen- 
ci, oraz sami urzędniey moskiewscy. Szczegól- 
niej gorliwie rozsiewał takie pogłoski poliemaj- 
ster Piewcow. Trwożne te wieści znalazły nie- 
jako oficyalne potwierdzenie w ogłoszeniu gu- 
bernatora, w którem podano do wiadomości 
mieszkańców, że dla życzących sobie opuścić 
miasto są przygotowane na stacyi pociągi ewa- 
kuacyjne, bezpłatne, które mogą mniej odważ- 
nych Radomian wywieźć w miejsce bezpiecz- 
ne... w głąb Rosyi. W mieście zapanowała pa- 
nika, która ogarnęła wszystkie sfery ludności. 
Kiedy zaś w dniu 2 października usłyszano od. 
strony Skarżyska kanonadę i p. gubernator 
wTaz z przepełnionemi pociągami „ewakuacyj j- 
nemi“ opuścił stacyę Radom, udając się na 
północ, wówczas zapanował nieopisany zamęt 
ki popłoch. Kto żyw, rzucał się do bezładnej, 


dzikiej ucieczki. Ponieważ już poprzednio 
wszystkie konie zostały zarekwirowane na po- 
|rzeby wojska, więc mieszkańcy zaczęli ucie- 
kać piechotą, włokąc 7 sobą naprędce spako- 

wanę zawiniątka z rzeczami. Wielu uciekało 
bez rzeczy — wprost tak, jak stali. Cała ta fa- 
la ludzka skierowała się głównie w stronę Zwo- 
lenia, z zamiarem dotarcia do, Wisły, a stam- 
tąd do Lublina. Tymczasem przeprawy przez 
Wisłę, jak się okazało, bronili kozacy, którzy 
nie puszczali nikogo. Wobec tego zrozpaczony 
tłum zbiegów skierował się z powrotem. O wy- 
nalezieniu dachu nad głową nie mogło być mo- 
wy. Po drodze wszystkie wsie przepełnione by- 
ły zbiegami ze p od Dęblina, gdzie w 
cały m pasie fortecznym usunięto mieszkańców 
i wsie spalono. 

Biedni więc wygnańcy radomscy w liczbie 
przeszło 2 tysięcy osób, przeważnie ludności 
ubogiej, musieli obozować w nocy eż na /3 
października w miejskim lesie pod Zwoleniem. 
Noe była zimna i dżdżysta — więc rozpałono 
ogniska. Ogniska te niestety ściągnęły na bie- 
dnych zbiegów straszną katastrofę, zwabiły 
bowiem jakiś oddział kozaeki, którzy, sądząc, 
że mają do czynienia z biwakiem armii nie- 
mieckiej, otoczyli śpiących około ognisk nie- 
szczęsnych Radomian -i rozpoczęli o- 
gień karabinowy. Skutki były straszne. 
Zanim się wyjaśniła pomyłka — 9 osób, a w 
tej liczbie troje drobnych dzieci, padło trupem 
na, miejscu, a 17 ciężko rannych kozacy odsta- 
wili nazajutrz do Radomia. 

Tymczasem rankiem dnia 3 października mu- 
rami Radomia wstrząsnął huk dział. To wojska 
niemieckie, ustawiwszy baterye pod wsią Mio- 
dnianowem, ostrzeliwały pozycye rosyjskie, u- 
mieszczone na przedmieściu Zamłynie. 

Bitwa trwała dwie godziny, przyczem ogień 
armatni dosięgnąt miasta. Ucierpiał nieco no- 
wy kościół, obok którego pękło kilka szrapne- 
li. Kule pękających szrapneli, rozpryskująe 
się na wszystkie strony, pozostawiły ślady w 
murach świątyni i podziurawiły cenne witraże. 
Większych uszkodzeń kościół na szczęście nie |T 
odniósł. Pozostali w mieście Radomianie po- 
chowali się do piwnic, gdzie przeczekali ka- 
nonadę. Kiedy strzały ucichły, okazało się, że 
wojsko rosyjskie wycofało się na północ, zo- 
stawiając w rękach niemieckich kilkunastu za- 
bitych i rannych i 215 wziętych do niewoli. 
Miasto zostało obsadzone przez wojska nie- 
mieckie, które niezwłocznie udało się w pościg 
za uchodzącemi siłami rosyjskiemi. 

Dopiero po wejściu Niemców pozostali w 
Radomiu mieszkańcy przekonali się, że wszy- 
stkie opowiadania o rzekomych okrucień- 

stwach, rzekomo popełnianych przez armię ar- 
mię niemiecką, są ezczym wymysłem, rozimyśl- 
nie rozpowszechnianym przez Moskali w tym 
celu, aby pozbawić całe tereny, zajęte przez 
wojska sprzymierzone, ludności męskiej i w ten 
sposób sparaliżować zaciąg młodzieży polskiej 
pod sztandary Legionów. I znowu wyszła na 
jaw sprytna sztuczką moskiewska — jeden z 
wielu tych łajdackich sposobów, za pomocą 
ktorych Moskale chcą zgubić sprawę polską. 
iozumieją oni doskonale, że wszelkie zbliże- 
nie Połski do idei wolności jest zgubne dla 
Rosyi i dlatego robią wszystko, aby kraj nasz 
zniszczyć i pozbawić wszelkiej możności stwo- 
rzenia legionów. 

Obecnie Radom stanowi jakby jeden wielki 
cbóz wojenny. Nietylko gmachy i lokale pu- 
bliczne, ale i mieszkania prywatne, opuszczone 
przez zbiegłych mieszkańców, zapełnione są 
wojskowymi wszelkich stopni. Wszystkie place 
publiezne, zajęte przez ciężkie wozy samocho- 
dowe, przeważnie sanitarne. Ulicami nieustan- 
nje przeciąga sznur wozów wojskowych i sa- 
mochodów, wioząc w jedną stronę materyal 
wojenny i żywność, a odwożąc w drugą stronę 
rannych i jeńców. Tych ostatnich prowadzą. 
również pieszo partyami nieraz bardzo znacz- 
nemi. Jeszcze we wtorek, 15 października 
przeciągała przez Radom partya jeńców rosyj- 
skich w sile przeszło 3 tys. ludzi, wziętych w 
bitwach około Grójea i nad Wisłą. Mniejsze zaś 
partye idą codziennie, w większych lub mniej- 
szych odstępach czasu. Wogóle odezuwa się 
bliskość bitwy, która się toczy o 30—40 kilo- 
metrów na wschód lub północ od Radomia. 
Huk dział ledwie się daje słyszeć wśród tur- 
kotu ciężkich samochodów i wozów wojsko- 
wych. 

W mieście nastrój nerwowy. Jak wszędzie 
czynni są, platni przez Moskali, alarmiści, któ- 
rych zadanie polega na rozpuszczaniu sensa- 
cyjnych pogłosek o rzekomych klęskach nie- 
mieckich i o sukcesach wojsk moskiewskich. 
Oczywiście chodzi tu jedynie o osłabienie du- 
cha wśród mieszkańców, a jeżeli się da, to tak- 
że wśród wojsk niemieckich. Kursują nawet, 
iBóg wie skad i przez kogo przywiezione osła- 
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wione biuletyny wojenne rosyjskiego sztabu 
wojskowego. Naturalnie, według tych relacyj, 
Moskale odnoszą zwycięstwo za zwycięstwem, 
alarmiści zaś moskiewscy upewniają ludność, 
że wojska rosyjskie za kilka dni będą z po- 
wrotem w Radomiu. Oczywiście nie brakuje 
łatwowiernych, którzy w to święcie wierzą. 
W tych warunkach nawet wejście pierw- 
szego pułku Legionów polskich, 
który przemaszerował przez Radom w dniach 
16, 17 i 18 października, nie wywołało wśród 
mieszkańców żadnego żywszego odruchu, a cóż 
dopiero mówić o entuzyazmie! Publiczność dzi- 
wnie apatycznie patrzyła na przeciągające przez 
miasto szare zasiępy „Strzelców polskich, zu- 
pełnie jakby to było jakieś obce wojsko. Do- 
piero parodniowy pobyt wojska polskiego w 
murach miasta wywoływać począł pierwsze 
objawy otrząśnięcia, się z apatyi. O Legionach 
polskich zaczęto mówić w mieście z początku 
ze wzruszaniem ramion, później już z zaintere- 
sowaniem, wreszcie rozpoczęły się gorące dy- 
sputy na temat celowości akcyi. Uśpiona przez 
moskalofilskie gazety warszawskie polska myśl 
polityczna drgnęła i ocknęła się ze snu. Obec- 
nie odnosi się takie wrażenie, że Radom z biją- 
cem sercem czeka na wieści o wzięciu Warsza- 
wy. Wówczas sprawa legionów posunie się tu- 
taj szybko naprzód. 


Z obiężenia Przemyśla. 


Od osoby wiarygodnej, przybyłej wczoraj 
z Przemyśla samochodem, otrzymaliśmy 
garść ciekawych szczegółów, któremi dzieli- 
my się z czytelnikami „Nowej Reformy“. 


Interlokutor stwierdził przedewszystkiem, że 

w czasie szesnastodniowego oblężenia. duch 
mieszkańców i załogi był. stiki W czasie 
najgorętszych walk, "kiedy miasto drżało w po- 
sadach, a szrapnele z piekielnem wyciem pada- 
ły, nie czyniąc żadnej szkody, mieszkańcy gro- 
madzili się w restaurącyach i kawiarniach i ba- 
wili się wesoło. Wierzono powszechnie, że 
twierdza Przemyśl nie może upaść, wierzono 
także w dzielność załogi, z którą się żyło na 
serdecznej stopie, Tytaniczna wprost walka, 
trwająca bez przerwy 12 godzin, nie zniechęciła 
nikogo, lecz przeciwnie, zagrzała ducha i dała 
świadomość siły. Ataki wszystkie odparto zwy- 
cięsko. ~ 

Pobojowisko wyglądało w sposób, nie dający 
się opisać. Zabitych Rosyan leżały całe zwały 
wysoko na trzy metry, a nierzadko pod 
tą grubą warstwą potarg nych straszliwie 
ciał ludzkieh znajdowano jeszcze żywych Tan- 
nych. Rów w forcie Siedliska, głęboki na 8 me- 
trów, zapełnił się zabitymi Rosyanami po brze- 
gi. Grzebanie trupów trwało 8 dni, do czego u- 
żyto całych kompanij żołnierzy. 

Obecnie Rosyan odrzucono na 20 klm. od 
Przemyśla. Próbowali oni przejść San na trzech 
pontonowych mostach, ale austryacka artylerya 
morderczym ogniem zniszczyła mosty, topiąe 
tysiące rosyjskich żołnierzy w mętnych nur- 
tach Sanu. Liczne oddziały jeńców ustawicznie 
przybywają do Przemyśla w stanie opłakania 
godnym. Wygłodniali, zbiedzeni, nie mają słów 
podzięki dla austryackiej komendy, która, za- 
miast wykłuwać im oczy, „Jak ich informowali 
ich przełożeni, daje im jeść i dobrze się z nimi 
obchodzi. 

Sekcye zwłok rosyjskich żołnierzy. dowodzą, 
że ci biedacy, pędzeni knutem do bitwy za bia- 
łego cara, nie dostają wcale pożywienia. W żo- 
łądkach bowiem zna jdo wano ziemniaki w łu: 
pach, ryż, ziarna owsa i liście kapusty — 
wszystko w stanie surowym. 

Prócz głodu gnębi wojska rosyjskie e hole- 

ra. Pewien lekarz rosyjski, wzięty do niewoli 
opowiadał, że cholera panuje w wojsku rosyj- 
skiem nagminnie od chwili, gdy ruszyło z pod 
Halicza, a więc od początku września, przy- 
prawiając o śmierć całe oddziały żołnierzy. 

Po strasznych dniach oblężenia, miasto wra- 
ca do normalnego wyglądu. Humor nie opuszcza 
mieszkańców, którym zaczyna się przykrzyć, 
że Moskale „już nie grają“. Drożyzna artykułów 
żywności wielka, niektórych artykułów brak 
zupelnie. Brak dzienników, zwłaszcza „Nowej 
Reformy“ dawał się bardzo odczuwać. Natural- 
nie braki zostaną usunięte, po przywróceniu 
komunikacyi, co jest kwestyą niewielu dni. 


Moratoryum dla urzędników. 


Ze sfer urzędników państwowych piszą nam: 

Zwrócić należy uwagę na urzędników, których 
płace są obciążone kondyktami. Kwot ściągniętych 
z poborów urzędniczych odnośne władze podatko- 
we, przeważnie w kraju naszym nie funkcyonują- 
ce, nie odprowadzają do instytucyj, dla których 
une są przeznaczone. Trudność w asygnowaniu 
płac urzędnikom różnych kategoryj idzie tak da- 
leko, że nawet władze, jak Rada szkolna w Białej 
lub Dyrekcya skarbu w Białej, które z konieczno- 
ści objęły wypłatę poborów urzędniczych w miej- 
sce nieczynnych urzędów podatkowych — w bra- 
ku dokładnych list płatniczych — udzielają urzę- 
dnikom od 3 miesięcy nawet nie przypadające im 
pełne kwoty poborów, a tylko zaliczki na te po- 
bory, zaokrąglone w dół. 

Urzędnik, mający kondykt na płacę, traci za- 
tem niejako podwójnie, gdyż nie zastosowano do 
niego przepisu o moratoryum, a CO więcej, nie 
wypłacono mu nawet przez szereg miesięcy nale- 
żnej mu resztującej kwoty, lecz tylku zaliczkę. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że skoro z prze- 
pisu o moratoryum korzystają w obecnej tak cięż- 
kiej chwili najsilniejsze instytucye bankowe, a 
wykonują go aż nadto może ściśle, zarówno co do 
wypłat, jak i wypowiedzeń, to przecież prawo do 
korzystania z dobrodziejstwa tego przepisu zwło- 
ki w zapłacie ma w pierwszym rzędzie ten stan w 
społeczeństwie naszem tak liczny, a tak na obec- 
ną chwilę niezaopatrzony, jak urzędnicy, 

Zważywszy niepomierną drożyznę, panującą w 
całym kraju, tułaczkę, a co gorsza, zupełną w 
niejednym wypadku JE A mienia, ciepłej odzie- 
ży, pościeli i t. d. i konieczność doraźnego zakup- 
na tych rzeczy w porze zimowej, uznać musimy 
za słuszne, aby urzędnikom, obciążonym kondyk- 
tem, bezzwłocznie przyznano ulgę o moratoryum 
i asygnowano odnośne kwoty za czas od ogłosze- 
nia rozporządzenia cesarskiego, to jest od 1 sier- 
pnia b. r., wstecz licząc. Jest to zaś tem słuszniej- 
sze, że niektóre władze, jak n. p. dyrekcya kolei, 
podwładnym urzędnikom kolejowym kondvktów 


nie etrącają. Z naciskiem należy nadto podnieść, 
że galicyjskie władze bezwarunkowo ocenić muszą 
wyjątkowe położenie galicyjskich urzędników, 
sprawa, o którą Koło polskie w swej ostatniej u- 
chwale zasadniczo walczy — i przyjść tą drogą 
pośrednio z pomocą sumiennemu, a w tak ciężkich 
Wiek" żyjącemu stanowi urzędniczemu w Ga- 
cyl 


Z polskiego demu. 


Na dworem, 

Ilekroć zajedzie pociąg, spieszę i podaję herbatę, 
wodę, przekąski. Wyciągają się dłonie szorstkie, 
ogorzałe, widać rękawy w strzępy zdarte, krwią 
splamione. 

— Pić; 0, pić... Bóg zapłać za wodę!... 

I w obcej mowie „padają słowa podzięki... 
twarze wychylają się z wagonów. 

liekroć zajedzie pociąg, spieszę i zdaje mi się, 
sił mi zbraknie do obsłużenia rannych.... a zawsze 
miga mi we łzach gdzieś w dali, na stacył niczna- 
nej, taki sam pociąg, gdzie może naszym Legio- 
nistom tak wodę podadzą, naszym dzieciom skrwa- 
wionym usłużą chętnie i życzliwie. 

Ponury obraz ofiar wojny przesuwa się jak w 
panoramie. Jedne wagony wyścielone słomą, tam 
leżą skrwawieni, obandażowani, bezsilni. Inne wa- 
gony umajone zielenią, ustrojone kwieciem, brzmią 
pieśnią dzielną... I pan kapral pójdzie z nami, bę- 
dzie bić się z Moskalami, od samej Warszawy”, a 
nad tymi i tamtymi zwieszone ponure skrzydla woj- 
ny, żądającej ofiar i będącej ofiarą. 

— Bóg zapłać za wodę!.. za usługę... za życzli- 
wość!... 

A mnie miga we łzach, gdzieś na dalekiej stacyi 
pociąg z Legionistami. Może im podadzą wody, 
rzucą dobre słowo..... —a— 


i obce 
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Kraków, 28 października. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się dzi- 
siaj o godzinie 2 po południu. 


Przegląd pospolitego ruszenia. Wczoraj rano roz- 
poczęło sie w tutejszym magistracie zapisywanie na 
listę przeglądu pospolitego ruszenia tych mężczyzn, 
urodzonych w latach 187:—1890, którzy przynale- 
żą do innych gmin, a przebywają w Krakowie i 
tutaj pragną stawić się do przeglądu. Zgłaszający 
się otrzymują legitymacye pospolitego ruszenia. 
które przedłożyć należy komisyi asenterunkowej po 
ogłoszeniu terminu przeglądu. Magistrat odsyła nada 
to legitymacyę każdego zgłaszającego się pospoli- 
taka do odnośnej komendy uzupełniającej, która 
podaje wynik ostatniego badania asenterunkowego. 

Transporty jeńców . rosyjskich przechodzą co- 
dziennie przez Kraków, po kilka wagonów, wprost 
na południe. Pewną liczbę oBocych internowano 
w okolicach Krakowa, gdzie są starannie pielę- 
guow ani. z) fë % 

Niektórzy z nich opowiadają ciekawe i prze- 
rażające zarazem rzeczy 0 stanie sanitarnym ar- 
mji rosyjskiej, walezącej w Galieyi. Cholera gra- 
suje wśród żołnierzy rosyjskich straszliwie — €o- 
dziennie jest kilkaset zasłabnięć. Chorych żołniu- 
rzy Rosyanie, dla braku dostatecznego personalu 
lekarskiego i sanitarnego na linii, odwożą woza- 
mi w głąb kraju, do wiosek, znajdujących się w 
obrębie zajętego przez wojska rosyjskie teryto- 
ryum. Wobec braku pomocy lekarskiej i medyka- 
mentów, umiera ich tam bardzo znaczny procent. 
Tosamo dzieje się z rannymi w rosyjskiej armii. 
Pozostawieni bez opieki, czują się oni wprost szezę- 
śliwi, jeżeli daną wieś zajmą wojska austryackie 
iw ten sposób dostaną się do niewoli, gdzie się 
nimi troskliwie opiekują. 

„O pisma dła rannych. Napływ rannych żołnierzy 
do szpitali krakowskich, który na jakiś czas ustał, 
od kilku dni wzmógł się znowu. Obecnice znajduja 
się już w krakowskich szpitalach najmniej kilku- 
set rannych żołnierzy-Polaków, dla których za- 
częły się straszliwie nużące i jednostajne dni le- 
czenia. Najmilszą ich, jak iuż stwierdzono, roz- 
rywką w tem życiu szpitulnem, jest lektura, 
zwłaszcza dzienników. Publiczność też nasza win- 
na pamiętać o tem i dostarczać pism jaknajwięcej 
do wszystkich szpitali krakowskich — najlepiej w 
tych godzinach, kiedy odwiedzanie chorych jest 
dozw olone, t. j} od 2 do 4 po poł. Pożądane są 
również dawnicjeze i nowe żyggyniki i pisma ilu- 
strowane. 

Z „Sokoła“ krakowskiego. Na życzenia sfer ro- 
dzicielskiech, rozpoczyna „Sokół* normalny tok 
swej pracy wychowaczej, przerwanej wypadkami 
wojennymi. 

W razie odpowiedniej nA zgłoszeń rozpoczną 
się lekcye, na razie tyłko dla dzieci i młodzieży 
obojej płci, w godzinach popołodniowych. Zgło- 
szenia przyjmuje kaneelarya „Sokoła* od godziny 
5 do 7 po południu. Termin lekcyj i ich rozkład 
zostanie niebawem ogłoszony: 

W I prywatnem gimnazyum żeńskiem rozpocznie 
się po kilkutygodniowej przerwie nauka dnia 3-go 
listopada. Uczenice szkół wydziałowych przyjmuje 
się za zniżoną opłatą. Informacyj zasięgać można 
w kancelaryi gimnazyalnej, ul. Wolska 13, I piętro, 
od godz. 10—113% rano. 

Przedłużenie terminu do składania fasyj czyn- 
szowych. Prezydent miasta, dr Leo, otrzymał te- 
legraficzną wiadomość od wiceprezydenta krajowej 
dyrekcyi skarbu, p. Bugno, że termin do składa- 
nia fasyj czynszowych przez właścicieli realności 
w obrębie miasta Krakowa przedłużony został do 
31 grudnia b. r. 

W gimnazyum prywainem realnem prof. Stani- 
sława Jaworskiego odbywa się nauka szkolna re- 
gularnie. Z powodu wyjątkowych stosunków, mo- 
gą być jeszcze dodatkowo przyjmowane wpisy. 

Z uniwersytetu. P. Stanisław Jan Malinowski, 
rodem z Nowego Sącza, otrzymał w uniwersytecie 
Jagiell. stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

Wizytacya m. straży pożarnej. Wczoraj odbyła 
się wizytacya miejskiej straży pożarnej, zarządzo- 
na przez komendanta twierdzy, feldmarszałka-po- 
rucznika ekscelncyę Kuka. W wizytacyi wzięli u- 
dział prezydent m., ekscelencya dr Leo, oraz wi- 
ceprezydent m., Sare. Po przeglądzie straży oraz 
wszystkich przyrządów pożarnych, odbył się alurm, 
do którego stanęło 12 wozów pożarnych oraz 2 
samochody pożarne, które to ostatnie zakupione z0- 
stały przez komendę twierdzy dla celów pożarni- 
czych. Następnie odbyły się ćwiczenia ze wszyst- 
kimi przyrządami, jak również z nowo zakupiony- 
mi samochodami, z których jeden zaopatrzony jest 
w sikauwkę benzynową o sile 35 koni, wyrzucając: 
1.000 litrów wody na minutę na wysokość 80 m 
przy użyciu dwóch prądów. 
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Tak próbny alarm, jak i ćwiczenia wykonano z 
wielką sprawnością, to też p. komendant twierdzy, 
wyrażając się bardzo pochlebnie o precyzyjnem 
wykonaniu ćwiczeń, ząznaczył, że w korpusie stra- 
ży widoczne jest nietylko znakomite wyszkolenie, 
lecz także wielki rygor i spokój. Po ukończeniu 
wizytacyi wyraził ekscel. Kuk podziękowanie i u- 
znanie komendantowi straży, polecając, aby o tem 
zawiadomić wszystkich oficerów i pompierów stra- 
ży pożarnej. 

Spekulacya handlarzy krakowskich. Przekupnie 
krakowscy wybierają się za miasto do Michałowie, 
Kocmyrzowa, dalej za Zwierzyniec i t. d, i na 
gościńcach wykupują od spieszących na targ do 
Krakowa włościan masło, sery, jaja, drób i inne 
artykuły żywnościowe, które później z lichwiar- 
skim zyskiem sprzedają miejskim konsumentom. 
Nie dziwnego, że wobec takiej metody handlarzy, 
dostawa artykułów żywności na targ jest słaba i że 
wskutek niewielkiej ilości towarów sprzedający 
stawiają wysokie ceny. Władze tutejsze powinny 
wdrożyć akcyę, by usunąć tamowanie dostawy ar- 
tykułów żywności i uniemożliwić praktyki lichwiar- 
skie. 

Kornisya nauczycieli szkół średnich w Krakowie 
zaprasza miejscowych i zamiejscowych kolegów na 
zebranie, które odbędzie się w biurze agrarnem 
przy ul. Karmelickiej 1. 27 w czwartek, dnia 29 b. 
m. o godzinie 8 wieczorem. Na porządku dzien- 
nym sprawa moratoryum. 

Zaczadzenie. W mieszkaniu wyrobnicy Ćwikli- 
kowej w Dębnikach przy ul. Madalińskiego zasta- 
ła wczoraj po południu matka nieżywego 3-letnie- 
go synka, Władysława. Odchodząc z domu, zosta- 
wiła chłopca w napalonym pokoiku, zasunąwszy 
w piecu zatyczkę. Chłopice umarł wskutek zacza- 
dzenia; wszelki ratunek lekarza pogotowia okazał 
się daremnym. 

Z kroniki pogotowia. Wczoraj wieczorem we- 
zwano lekarza pogotowia na ul. Czarnowiejską pod 
1. 48, gdzie dorożkarz Antoni Granda spadł ze stry- 
chu na ziemię i doznał złamania czaszki. Lekarz 
odwiózł ofiarę wypadku do szpitala św. Łazarza. 

Pożar. Wczoraj wieczorem wybuchł pożar w 
stajni dla koni przy ul. św. Filipa pod 1. 17. Za- 
paliła się z niewiadomej przyczyny słoma. Pożar 
ugasili domownicy. Szkoda niewielka. Straż po- 
żarna wyjechała w niecałą minutę po alarmie dwo- 

ma automobilami pożarniczymi, lecz przybyła już 
po ugaszeniu pożaru. 

Wieliczka, 27 października. (Legiony.) Komenda 
żandarmeryi polowej w Wieliczce wzywa wszyst= 
kich Legionistów polskich, którzy przebywają w 
Wieliczce, lub w powiecie wielickim za urlopem, 
albo przybyli z Legionu wschodniego, aby w cią- 
gu 48-miu godzin Zsłoślli się w komendzie żan- 
„darmeryi polowej w Wieliczce. Również wszyscy 
ci, którzy po ogłoszeniu niniejszego rozkazu przy- 
będą do Wieliczki, lub do powiatu wielickiego, 
czyto w służbie czyto za urlopem, obowiązani są 
zgłosić się w tejże komendzie. 

Legionistom polskim, którzy się nie wykażą od- 
powiedniemi dokumentami, jest pobyt bezwarun- 
kowo wzbroniony, tak mieście Wieliczce jak 
i w powiecie. : 

Komenda żandarmeryi polowej mieści się przy 
ul.' Lwowskiej 1. 159 (dom J. W. pana marszałka 
Emanuela Wintera). 

Biała, 25 października. (Szkoły TSL.) Po dwu- 
tygodniowej przerwie zaczęła się w bialskiem TSL. 
gimnazyum realnem i Seminaryum nauczyciel- 
skiem nauka nanowo, dzięki energicznemu apelo- 
wi miarodajnych czynników, które wpłynęły na 
rząd w celu otrzymania budynku na pomieszcze- 
nie młodzieży. Oczywiście o zupelnie normalnej 
nauce skutkiem obecnych stosunków nie może być 
mowy. Zorganizowano więc prywatne kursa celem 
ułatwienia nauki domowej i ewentualnego egzami: 
nu wstępnego, gdyby wojna potrwała przez dłuż- 
szy czas, albo gdyby rok szkolny nie zaczął się 


oficyalnie. 
Ze świata. 


„Nasi Polacy“. „Pesti Hirlap“ zamieszcza kore- 
spondencyę z Nagyszóllós p. t. „Nasi Polacy“, 2 
której wyjmujemy następujący ustęp: 

Przez tydzień bawił u nas polski Legion, kilka 
tysięcy pięknych wesolych żołnierzy, którzy 
szlachetnem postępowaniem i gorącym zapałem po- 
trafili w tym krótkim czasie zjednać sobie serde- 
czną sympatyę wszystkich mieszkańców. Jacy 
młodzi! najwyżej 20—25-letni chłopcy, z których 
niejeden świeżo opuścił ławę szkolną, bo gorąca 
krew i miłość Ojezyzny kazały mu w obliczu wiel- 
kich wypadków chwycić za broń i życie nieść w 
ofierze. Lecz nie tylko młodzież: podeszli wiekiem 
ludzie porzucili zacisza domowe, by z poświęceniem 
służyć idei narodowej. Wielu z nich przybyło a 
za granicy wśród niesłychanych trudności, aby 
przywdziać mundur i walczyć z wrogiem. W dzień 
odjazdu wieczorem zgromadzili się oficerowie w je- 
dnej kawiarni, szeregowcy w restauracyach i za 
jazdach. Wszędzie grała muzyka, gdzieniegdzie 
tańczono. Poszedłem pomiędzy żołnierzy; widzia: 
łem jak zagrała w nich krew, gdy zagrzmiał marsz 
Rakoczego. Raz po raz musiano go im powtarzać 
O 9 wieczorem Legioniści opuścili lokal; zostało 
tylko trzech, którzy mieli ,.przezczas*. Dwóch 
młodych, prawie dzieci, trzeci starszy, żonaty. Ci- 
cho wsłuchiwali się w tony muzyki i powoli wzru- 
szenie ujrzałem na ich spokojnych zwykle twa- 
rzach. Łza błysnęła w niejednem oku. 

Obóz jeńców. W Milowicach pod Now. Benat 
kami rozpoczęły władze budowę wielkiego obozu 
dla 10.009 jeńców rosyjskich. Część tych jeńców 
miesżka obecnie w miejscowych wojskowych ko- 
szarach. 

„Hojność* Rosyan. Korespondent „Az Eest“ do- 
nosi z Marmaros-Bziget, że Rosyanie rozdawali (H 
tam w wielu miejscach pomiędzy Rusinów grunta 
i domy, i to najpiękniejsze. W Rahó zaś przedali 
pewnemu chłopu ruskiemu spory kawał gruntu za 
30 K i wydali mu na to akt na piśmie. 


Odznaczenie. P. Wilhelm Greger, nauczyciel pol- 
skiej szkoły wydziałowej w Dąbrowie na Śląsku, 
oficer rezerwowy 13 p. p., odznaczony został wo- 
jennym krzyżem zasługi z dekoracyą za walecz- 
ność i pełne poświęcenia zachowanie się wobec nie- 
przyjaciela. 


Na „Czerwony Krzyż“ 
złożyli w administracyi „Nowej Reformy“: 
Majewska 10 K zamiast światła na grób. 


tla 


Na „Samarytanina Folskiego“ 
złożyli w administracyi „Nowej Reformy": 
Rodzina Krywultów 10 K zamiast przyozdobie- 
nia grobu; dzieci, zięć i wnuki Ś. p. Zygmunta Kie 
iiewieza 50 K zamiast wieńca na jego trumnę (na 
zpital legionów polskich, powstający przy ul. św. 
Fomasza l. 87) 


zzz 


„Sroda 28 Października 1914. 


NOWA REFORMA 


Nr 482 3 


Dla W. P. złożyli w administracyi „N. Reformy“: 
Stanisławska 2 K; ranny Edmund F. 6 K; N. N. z 
Trzebini 5 K; Marychna Zawilińska 2 K. 


REPERTUAR 
artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 
Starowiślna 21. 


Środa, 28 października: „Pospolite ruszenie", kroto- 
chwila w 4 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego. 

Czwartek, 29 października: „Mąż o dwóch żonach“: 
farsa w 3 aktach z francuskiego. 

Piątek, 30 października: „Uriel Akosta“, tragedya 
w 5 aktach Gutzkowa. 

Sobota, 31 października: „Panna służąca”, farsa w 
3 aktach Bilo i Hennequina. 


Repertuar teatru ludowego: 


Środa, 28 pażdziernika: „Gwałtu, co się dzieje". 
Czwartek, 29 pażdziernika: „Małżeństwo na próbę". 
Piątek, 30 października: „Małżeństwo na próbę“. 


B. GABRYELSKA, Pałac Spiski, 
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo- 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny. 


Uchwały pelnego Naczelnego 


Komitetu Karadowego. 


Z N. K. N. otrzymujemy następujący komu 
nikat: 

Na posiedzeniu pełnego N. K. N., odbytem 
dnia 20 października r. b., powzięto następu- 
jące uchwały: 

1. N. K. N. uchwalił wdrożyć odpowiednie 
kroki celem przyśpieszenia przeniesienia II i 
IM pułku Legionów do Królestwa Polskiego, a 
zarazem wyraził gorące życzenie, aby w razie 
zajęcia Warszawy przez sprzymierzone armie: 
austryacką i niemiecką, wkroczył do niej tak- 
że nułk I Legionów Polskich. = 

2. N. K. N. przyjął do wiadomości uchwały 
Sekcyi Zachodniej i Sekcyi Wschodniej, które 
te Sekcye powzięły w sprawie tak zwanego Le- 
gionu Wschodniego. ; 

Uchwała Sekcyi Zachodniej z dnia 13/X. 
opiewa: 

„Sekcya Zachodnia N. K. N., uważając TOZ- 
wiazanie grupy ochotników w Mszanie Dolnej 
zgromadzonej, a mającej stanowić zawiązek t. 
zw. Legionu Wschodniego, za wysoce szkodl:- 
we pod względem ogólno-narodowym i za 
sprzeczne z ideą, wyrażoną w akcie z dnia 16 
sierpnia 1914 r., której urzeczywistnienie jest 
obowiązkiem N. K. N., stwierdza, że Sekcya 
zachodnia N. K. N. za losy tej grupy żadnej 
odpowiedzialności nie ponosi“. 

Uchwała Sekcyi Wschodniej z dnia 19 b. m. 
opiewa: A 15 

Z uwagi: r 

że 1) uchwala Sekcyi Wschodniej, powzięta 
jeszcze we Lwowie, że mają być zniesione w 
Legionie osobne organizacye drużyn Strzelec- 
kich, Sokolich i Bartoszowych, nie została wy- 
konaną, a wskutek tego karność w Legionie 
została z góry podkopana: 

że 2) członkowie Sekcyi Wschodniej, obecni 
w Krakowie do dnia 16 września r. b., napróżno 
domagali się zwołania tej Sekeyi, mimo, że na 
ostatniem posiedzeniu tej Sekcyi we Lwowie 
zapowiedziano przeniesienie jej do Krakowa; 

że 8) uchwała tej Sekcyi, zebranej jeszcze 
dnia 16 września r. b. „wezwać Legionistów do 
złożenia przysięgi', nie została wykonana, 
owszem, że zarządzono dozwolone pozostawie- 
nie Legionistom swobody złożenia, lub niezło- 
żenia przysięgi; 

że 4) Wydział Wojskowy przypisał sobie wy- 
łączne prawo rozporządzania Legionami i przy- 
stąpił do rozwiązania Legionu „bez wiedzy 
Sekcyi Wschodniej i jej woli“; 

że 5) na posiedzenie Wydziału Wojskowego 
nie wzywano zastępcy przewodniczącego tego 
Wydziału; 

że 6) rozwiązanie Legionu sprzeczne jest z 
zasadniczą uchwałą Koła Polskiego z dnia 16 
sierpnią r. b., że wyrządziło szkodę sprawie na 
rodowej, zmarnowało ludzi i ofiary, nieston* 
przez społeczeństwo, że naraziło w skutkach 
swoich wiclu młodych ludzi na tułaczkę, głód 
i aresztowanie, 
mundur Legionisty: 

Sekcya wschodnia N. K. N. nie może przyjąć 
żadnej odpowiedzialności za losy Legionu 
Wschodniego, od jego wymarszu ze Lwowa i za 
rozwiązanie tego Legionu, tudzież sprawozda- 
nia przewodniczącego Wydziału Wojskowego, 
hr. Skarbka, nie przyjmuje do wiadomości. 

8) N. K. N. wyraża tym osobom, które spo- 
wodowały rozwiązanie tak zwanego „Legionu 
Wschodniego" votum nieufności. 


I 


4) N. K. N. uważa rozwiązanie Wschodniego op 


Legionu dla sprawy polskiej za rzecz szkodii- 
wą i wyraża z tego powodu ubolewanic. 
5) N. K. N. wyraża zadowolenie, że znaczną 


część żołnierzy z Legionu Wschodniego wraca s 


pod sztandary Legionów Polskich. 

W dyskusyi, która poprzedziła powzięcie po- 
wyższych uchwał, stwierdzono między innemi 
następujące fakta: 

a) Zasadnicza uchwala Sckcyi wschodniej N, 
K. N. i identyczna uchwała pełnego N. K. N. 
zakomunikowana szefowi Wydziała Wojsko- 
wego Sckcyi wschodniej telegraficznie, a wzy- 
wająca zebranych w Mszanie Dolnej ochotni- 
ków do złożenia przysięgi, nie została im wcale 
podaną do wiadomości, ani przez Wydział Woj- 
skowy Sekcyi wschodniej N. K. N., ani przez 
prezesa Bekcyi wschodniej . 

b) Świadectwami komend byłego Legionu 
wschodniego, tudzież wiarogodnych świadków 
stwierdzono, że wśród ochotników, zebranych 
w Mszanie Dolnej, szerzyla się agitacya poli- 
tyczna. Odgłosy tej agitacyi dochodziły z róż- 
nych pism, jak naprzykład: z „Gazety War- 
szawskiej*, która już 26 września zapowiedziała, 
że Legion wschodni będzie rozwiązany a N. K. 
N. rozbity. ° 

W następstwie uchwał, wyrażających votum 
nieufności tym, którzy spowodowali rozwiąza- 
nie Legionu wschodniego, złożyli mandaty PP. 
hr. Skarbek, Ks. Czartoryski, Stroński, Su- 
rzycki, Rozwadowski, Vogel i Cieński. 

W ciągu dalszej dyskusyi oświadczyli wnio- 
skodawcy, że zarzuty swoje kierowali 
przeciwko osobom, które bezpośrednio przy- 
czyniły się do rozwiązania Legionu wschodnie- 


go, a nie przeciwko innym osobom, które man-|net Radosławowa ustąpi miejsca gabinetowi 
dat złożyły, 
udziału. 


935 JE 


że podało nawet w pogardę 


mimo, że w akcyi tej nie brały | moskalofiiskiemu, 


Legiony. 


Polske Szkoła Podcsorążych. 


Kandydaci do Polskiej Szkoły Podchorążych, 
którzy dotychczas, wbrew ogłoszeniu, super- 
rewizyi lekarskiej się nie poddali, zechcą sią 
do niej stawić najdalej we środę, 28 b. m. do 
godziny 12 w południe, Poselska 10, Oddzial 
Sanitarny N. K. N. W przeciwnym razie da 
Szkoły Pedchorążych bezwarunkowo przyjęci 
nie będą. 

Na „Legiony Polskie“ 

W głównej kasie miejskiej w dniach od 9 paź- 
dziernika do 22 października b. r. złożono na rzecz 
Skarbu wojennego polskich Legionów: 18.188 K 
17 h oddział drobnych darów i datków; 18.000 K 
powiatowy komitet narodowy Wadowice; 16.022 K 
51 h Departament wojskowy na intendanturę z ra- 
chunków polskiego Skarbu wojskowego; 10.472 K 
46 h oddział drobnych darów i datków; 9.030 K 
dr Ludomił German za Sekcyę Wschodnią N. K. N.; 
7.978 K 47 h oddział drobnych darów i datków; 
1.844 K 60 h Dep. wojskowy za prowianturę z da- 
rów i sprzedaży produktów; 6.348 K 27 h komen- 
da batalionu uzupełniającego I putku tytułem zwro- 
tu za żywienie batalionu w dniach 13, 14. 15, 16 
i 17 października; 4.392 K komenda batalionu u- 
zupełniającego jako zwrot za prowiantowanie odl- 
działu; 2.851 K 88 h oddział drobnych darów i da- 
tków, 2.534 K 29 h administracya „Nowej Refor- 
my“; 2.450 K powiatowy komitet narodowy Brze- 
sko; 2.386 K 66 h powiatowy komitet narodowy 
Jasło; 2.325 K 20 h administracya „Nowej Refor- 
my“ ze składek; 2. 170 K Baczowska Berta, Ba- 
njaluka; 1.929 K 21 h oddział drobnych darów i 
datków; 1.284 K 38 h oddział drobnych darów i da- 
tków; po 1.000 K: Starzewski Rudolf, Prezydyum 
Sekcyi Wschodniej jako zwrot pożyczki Tow. za- 
liczkowe Krzeszowice (list zast.), Towarzystwo za- 
liczkowe w Starym Sączu, pow. komitet narodowy 
Oświęcim; 850 K powiatowy komiter narodowy 
Jordanów; 800 K pow. komitet narod. Zator; 735 
K Departament wojskowy za dary zebrane w okoli- 
cy Szczucina przez sanitaryuszy; 600 K komitet 
narodowy Zator (papiery), generał Rajm. Baczyń- 
ski; 568 K 06 h komitet miejscowy Jarosław; 500 
K pow. komitet narodowy Limanowa; 494 K 76 h 
bukowiński centralny komitet narodowy; 451 K 91 
h oddział drobnych darów; 428 K 91 h departa- 
ment wojskowy za wydawnictwa wojskowe i starą 
broń; 412 K 48 h pow. komitet narodowy Jorda- 
nów; 410 K dr K. Miczyński, Zakopane, za skła- 
dek prof. akad. roln. Dublany; 352 66 h komitet 
narodowy w Kętach, zebrane przez Sokół; 324 K 
20 h Gustaw Molenda i Syn, Bielsko; 300 K Wan- 
da Estreicherówna; 250 K gmina Bestwina koło 
Białej; 215 K 80 h komitet narodowy Zator; 
205 K 03 h personal głównego urzędu pocztowego 
w Krakowie; 200 K dr Wiktor Wernikowski, II 
rata; 178 K Bolesław Targowski z Łąkarni jako 
nadwyżka z sumy wyasygnowanej przez N. K. N. 
na zakupno koni; 172 K drużyna Bartoszowa w 

| 


|Mokrzyskach; 160 K Kazimierzowie Żelechowscy |} zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Bolesławy |nauka w języśai 


lw Łętowni, 154 K dr Maryan Home, adwokat w 
Andrychowie, M rata podatku; 153 K 04 h Czytel- 
nia w Andrychowie; 125 K Władysław Karp ze 
składek gminy Binarowy; 117 K" Antonina Mun- 
kaczy, Mnichów, ze składek; po 100 K: Włady- 
sławowie Bartmańscy, Władysław Anczyc „dr Ber- 
nadzikowski Szym. Zakopane, pow. składn. i sklep 


sław Wasung, Władysław Bryda, prof. gimn. Sam- 
bor, Jan Mroczek, dr Wojciech Ślączka Sanok, ks. 


Jan Lisck, Gólnicz Banya, Janek Wodziński, per- k^ 


sonal urzędu podatkowego w Makowie; 45 K Jan 
Wilczyński, Kraków; 42 K Marya Drapellowa, An- 
drychów, podatek narod.; 37 K 95 h Towarzystwo 
sztuk pięknych, Kraków; 33K 07 h dr Wiktor Chru- 
pek, Bochnia, z sekcyi pedagogicznej; 32 K 70 h 
Towarzystwo sztuk pięknych, Kraków; 25 K 80 h 
posterunek żandarmeryi, Radomyśl; 25 K Towa- 
rzystwo kredytowe dla handlu i przemysłu, Dębi- 
ca; po 20 K: powszechny Związek kredytowy Pod- 
górze, Spółka oszczędności i pożyczek Limanowa, 
Hoschek Wilhelm i Zofia Kraków, Fryderyk Jaro- 
szewski Kraków, Tow. pożyczek i oszczędności Le- 
żajsk, dyrckcya składnicy i sklep Kółka roln. Bia- 
ła, inż. Adam Różański Żywiec, Antonina Mun- 
kaczy Mnichów, dr Emil Groele adwokat w Zato- 
rze; 16 K Władysław Jaworski, Żurawica ze skła- 
dek; 15 K Michał Rozegnał, Przeginia duchowna; 
14 K Felicya Piekarska, Wiedeń; 12 K 42 h Fran- 
ciszek Graca ze składek; 12 K W. K. w Krako- 
wie; po 10 K: Anna Wojciechowska Lipnica Mu- 
rowana, Elżbieta Porlachowa Nowy Targ, zarząd 
Kółka rolniczego w Poroninie, Leon Teodor, skrzy- 
pek w Karlsbadzie, Zenon Koffermiiller, porucznik 
w Jordanowie, Wołoszynowski Stanisław, Tomasz 
Kloska, kierownik szkoły w Spytkowicach, Woj- 
ciech Faron, Krościenko; 7 K ks. J. Sandacz, Gło- 
goczów, ze składek; 6 K N. N. w Nowym Tar- 
gu, c. k. Rada szkolna okręgowa miejska w Kra- 
kowie; po 5 K: Romanowie Piękoszowie Lipnica 
Murowana, dr Ronak$ Kalman Pecs — Węgry; 
4 K J. Bożena Weberowa, Wrocław; 3 K 05 h 
Antonina Fręczakowa, Barcice; 2 K 80 h Wacław 
Dzięciołowski, Hoen Elbe (Czechy); po 2 K: Muta 
Dorożyńska Rabka, Ignacy Piotrowski Lipnica Mu- 
rowana, Szymon Pisurkiewicz, Lipnica Murowana; 
po 1 K: Kopeć Stefan, Tokarzowa Marya. 


Kółka roln. Dąbrowa, Tow. zaliczkowe Czudee, 
Tow. zaliczkowe dla handlu i przemysłu Baranów, 
dr Jan Żarnowski, radca dworu, Karlsbad, M. przed- 
siębiorca budowy w Podgórzu; 73 K 77 h Ludwik 
Guzik, Chrzanów, ze składek nauczycieli; f2 K pa- 
rafia Tarnowice ze składek; 62 K 74 h ks. Pa- 
weł Wiatr, Łękawica, ze składek parafian; 60 K 
Kasa zaliezkowa drukarzy i pokrewnych zawodów 

Na Legiony Polskie 
złożyli w administracyi „Nowej Reformy“: 
Oddział straży skarb. w Grybowie, a mianowicie: 

Czapliński, Wantałowicz, Kraus, Sklenarz, Wal- 
czak, Babukowski i Gierard 8 K; Helena Piszowa 
7 K 20 h, rodzina Mtllerów 120 K zamiast pom- 
pika dla $. p. Jana Millera, kierown. szkoły w 
Przemyślu i 6. p. Władysława Miillera, stud. medy- 

|eyny; Franciszek Mucha 20 K jako 2% poborów 

' grona naucz. w Sułkowicach Bolęcinie za paździer-. 

nik i listopad; oddział straży skarbowej w Modl- 

nicy, a mianowicie: Wygaś 5 K, Siennieki 2 ie 

Neniter 2 K, Golik 2 K; Jadwisia 2 K (razem 18 

K); E. Stercuła 28 K (w tem 5 od siebie, a 23 K 


Kraków; po 50 K: Maciuś Wodziński, dr Włady- 
od kleryków-Folaków z Węgier); J. Muszyńska 10 


i Hindemithowej; 
|przyozdobienia grobu; kadeci-Polacy z Poli, a mia- 
|nowicie: L. Cz. J. L. A. T. A. W. M. G. 50 R 
z powodu awansu; Henryk i Olga Bukowscy 10 K 
zamiast światła na grób ojca ś. p. Michała Ross- 
knech. ; 


l 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 
l Wiedeń, 28 października. 


Urzędownie ogłaszają dnia 27 pażđziemikaą w południe. 
Sytuacya w Galicyi środkowej jest niezmienioną., 


Bitwa pod 


Bebiin orm, 


Na południowy zackód cd Dęblina nasze z niesłychaną brawurą weiczące korpusy, z któ- 
rych jeden pojinał 10.000 jeńców, stoją w walce z przeważającemi siłami, 


Zastępca szefa sztabu 


r pm prze Sio mA g i 
Feoncaski komtumikał e syiuaeyi 
wojenne, 

(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Paryż, 28 października. 

Doniesienie urzędowe, wydane dnia 26 pa- 
¿dziernika o godzinie 8 min. 25 po południu, 
iewa: 

W niedzielę nasz front trzymał się na głó- 
wnej linii Niewport—Dixmuiden. Wojska nie- 
mieckie, które przekroczyły Jzerę między temi 
dwoma miastami, nie mogły się dalej posunąć 


` 


v okolicy między Ypern i Roulers, Armen- 
tieres i Lille, na zachód od La Bassć i Lens 
i na wschód od Arras. Ta linia przedłuża się na 
południe w kierunkach, podanych już w po- 
przednich komunikatach. Nieprzyjaciel, zdaje 
się, w ostatnieh dniach poniósł znaczne straty. 

Urzędowe doniesienie z dnia 26 b. m. godzi- 
ny 1i-tej wieczorem powiada: 

W Belgii Nieuport jest silnie ostrzeliwane, 
Próby Niemeów posunięcia się dalej na froncie 
Nieuport—Dixmuiden trwały dalej, lecz we- 
dług ostatnich wiadomości, zdaje się, nie do- 
prowadziły do żadnego rezultatu. Cały front 
między La Bassć a Somme był także przedmio- 
tem silnych ataków nocnych, które wszystkie 
zostały odparte. 

Z innych frontów niema nie do zgłoszenia. 


? 

Tendentyjne fałsze prasy rosyjskiej, 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 

Sofia, 28 października. 

Agencya telegraficzna bułgarska ogłasza na 
stepujący komunikat: 

Część prasy rosyjskiej publikuje doniesienie, 
według którego komitet młodo-turecki otrzy- 
mać miał cd poselstwa bułgarskiego w Kon- 


tylko | stantynopolu oficyałne zawiadomienie, że na 


wypadek, gdyby kampania rosyjska w Galieyi 
doprowadziła do pomyślnego rezultatu, gabi- 


Malinow. Przy tej sposobności poselstwo buł- 


na czele którego stanąłby 


generalnego von Hoefer, generał major. 


4 


garskie miało rzekomo prosić Portę, aby zmie- 
niła swą politykę wobec Rosyi, aby Turcya 
nie pozostała odosobniona na Bałkanie. 

Agencya telegraficzna jest upoważnioną do 
oświadczenia, że przytoczone powyżej wiado- 
mości są zupełnie zmyślone. 


: =P s 
Sesgu [zh bołotjskich © NAGIE, 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 

Bruksela, 28 października. 

Biuro Wolffa donosi: 

Doniesienie dzienników, jakoby generalny 
gubernator Belgii powołał obie Izby belgijskie 
na sesyę, jest bajką. Wobec tego nie mają też 
podstawy pogłoski, jakie łączono w tej mie- 
rze z obecnościa kanclerza państwa w Brukseli. 
Jak słychać, rząd belgijski zamierza obie Izby 
belgijskie, które corocznie zwykły się były 
zbierać w drugi wtorek listopada, powołać do 
Hawru, obecnej siedziby rządu belgijskiez= 
Podczas ucieczki z Antwerpii wielu senatorów 
i deputowanych podążyło za rządem do Fran- 
CJI, 


Wkroczenie Greków do Epiru. 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
$ Ateny, 28 października. 
Agencya ateńska donosi, że mimo ofiar w lu- 
dziach i pieniądzach, poniesionych podczas 
kampanii w Epirze i wbrew życzeniu ludności 
Epiru północnego, Grecya, aby zastosować się 
do uchwał mocarstw, przeprowadziła. opróżnie- 
nie tej części Epiru, którą konferencya ambasa- 
dorów przyznała państwu albańskiemu. Na- 
stępstwem tego była zupelna dezorganizacya 
tych obszarów i częsie krwawe walki między 


bańskiemi. 
Że względu na obceeną sytuacyę i na panują- 
cą w Epirze północnym anarchię, rząd grecki 


wojskami autonomicznego Epiru a bandami al-|swoich adresów w „N. Reformie*, 


jąc się do prośb mieszkańców chrześcijańskich 
i muzułmańskich Epiru, którzy kilkakrotnie 
zwracali się do rządu greckiego z prośba, aby 
objął gwarancyę za porządek i bezpieczeństwo 
w kraju, kazał swoim wojskom wmaszerować 
do okręgów Argyrokastro i Premeti, aby przy- 
wrócić porządek, a zbiegłym z kraju mieszkań- 
com umożliwić powrót i zagwarantować bezpie- 
czeństwo życia i mienia wszystkich Epirotów 
różniey religii. 

Grecya, chwytając się tego zarządzenia, ma- 
jącego charakter nawskroś prowizoryczny, za- 
mierzą ściśle stosować się do uchwał mocarstw, 
do których przystąpiła notą z dnia 8, względnie 
21 lutego i w tym też duchu złożyła mocarstwom 
oświadczenie. 


, Teiefoniczne i feleoreficzne 
wiadomości € R. Biura koresp. 


z dnia 28 października. 


Praga. Zmarł tu poseł do Rady państwa 
Wacław Kotlaf. 


Trzęsienie ziemi w Tyrolu. 

Wiedeń. * Aparaty seismograficzne centralne- 
go zakładu meteorologicznego zaznaczyły o g. 
10, min. 30 przed poł., dość silne bliskie trzę- 
sienie ziemi, w oddaleniu mniej więcej 470 klm. 
Ognisko trzęsienia ziemi znajduje się prawdo- 
posan w Tyrolu zachodnim lub w Przedaru- 
anii. 


J: 


Zatrzymanie okrętu duńskiego. 

Kopenhaga. Parowiec pasażerski „Oskar II" 
został w podróży z Nowego Jorku do Kopen- 
hagi zatrzymany w sobotę przez okręt wojen- 
ny angielski i odstawiony do Stornoway. 

Wydobycie zatopionych okrętów. 

Mannheim. Według wiadomości, jakie otrzy- 
mało tutejsze Towarzystwo spedycyjne „Re- 
nania” ze swej filii w Antwerpii, okręty, zato- 
pione w porcie antwerpskim, zostały wydoby- 
te, tąk, że żegluga na rzece znów jest możliwą. 
W Antwerpii panuje spokój. 

Bracia Buxton. 

Bukareszt. Bracia Buxton, którzy już wy- 
zdrowieli i opuścili sanatoryum, odjeżdżają nie- 
bawem do Anglii. 

Zamach polityczny. : 

Sofia. Według wiadomości, nadeszłych z 
Strumiey, został należący do demokratycznej 
partyi poseł Georgiew w pobliżu Strumiey przez 
nieznanych sprawców zastrzelony. 

Znamienne zarządzenie. 

Konstantynopol, W tureckiej szkole wzoro- 
wej w Stambule, w której dotąd odbywała się 
francuskim, zaprowadzono 


Józefa Datkowa 20 K zamiast naukę w języku niemieckim. 


Zakaz wywozu cukru francuskiego zagranicę. 


Kopenhaga. Ag. Havasa donosi, że wywóz 
cukru francuskiego kolonialnego zagranicę zo- 
stał zabroniony z wyjątkiem do Tunisu i Ma- 
roka. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca, 


Michał Koneopiński, 


Racesłane. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
i redakcyi.) 


* Poszukiwanie zaginionych. 


Znajomych proszę o wiadomość o synie 


Stanisławie Skalskim z Malchowie, pod adre- || 


sem: Stefania Skalska, Kraków, Podwale 1. 2. 
1945 


Aleksander Paschek (Gefreiter, Landwehr- |i 


Infantrie Rgmt. Nr. 18, I. Ersatz Comp.), Ołomu- 
niec, poszukuje żony Józefy z trzema córkami, 
oraz Ludwika i Pauliny Wilczyńskich z dziećmi 
z Kołomyi. 7889 
Wacław Wolski proszony jest o przysłanie 
wiadomości o sobie dla Animy pod adresem: 
Kraków, Rynek 10, HI piętro. 7863-2 
Poszukuje brata Jana Pająka (Landwehrfeld- 
kanonendivision Nr. 45 w Rzeszowie), o którym 
od dwóch miesięcy nie mam żadnej wiadomości. 
Władysław Pająk, Fahnrich 4/80 Inf. Baon Feid- 
post 309. 7643-3 
Helena Kliszcz, Białka, p. Nowy Targ, prosi 
o wiadomość o Wilhelmie i Emilu Kliszcz, oraz 
o rodzinie p. Arztów z Pomorzan. 
Zofia Nowotarska, Białka, p. Nowy Targ, 
prosi o wiadomość o Jadwidze Newotarskiej. 
| 7157 
Julian Barabasz, prof. gimn. z Tarnopola, 
prosi o wiadomość o losach swej żony Broni- 
sławy, która z dziećmi bawiła ostatnio w Ko- 
łomyi. Kadet Barabasz, Wien, IV, Verwunde- 
tenspital, Allcegasse 20. 7825-2 
Ktoby wiedział o obecnem miejscu pobytu 
Maryi Sokulskiej, nauczycielki z Wiktorówki 
obok Kozowy, która wraz z matką przebywała 
ostatnio w Brzeżanach, raczy donieść pod adre- 
sem: Zygmunt Morwiiz, Zakopane, Chramcówki, 
willa „Polonia“. 7824-2 
Toniasz Szostak, wachmistrz żandarmeryi ze 
Świrza poszukuje swej żony Ludmiły Szostak 
wraz z dziećmi: Stasiem, Kaziem i Mitciem. 
Za podanie adresu 20 koron nagrody. Tomasz 
Szostak, wachm. żandarm. w Bochni, lub An- 
toni Szostak, Świdówka, o. Niegowic, powiat 
Bochnia. 7880 
Poszukuję Poras: Arendatczyk z Sokala 
i Mikołaja Skowrouskiego z Krzywcza. Fran- 
ciszek Krzemieniecki, Bielsko, ul. Cesarska 54, 
u pani Suchy. 17848 
Polakowski Władysław prosi p. Kołiczki Mi- 
kołaja z Drohobycza o podanie swego adresu 
w pN. Reformie'. 1815 
| Poiakowski Władysław prosi znajomych 7 
i Drohobycza i kolegów z Dublan o ph 
T8T4 
Ktoby wiedział o miejscu pobytu p. Maryi 
Wąsowiczowej z Ruszkowej, niech będzie ła- 
skaw dać znać pod adresem: I. Wąsowicz, Le- 


h b EA ’ į vesice, p. Horni Mostćnice (Morawy koło Prze- 
kierując się uczuciami ludzkości i przychyla-| rowa). 


1818 


Aniela i Artur Notz, obecnie w Nowym Tar 
gu, ul. Ludźmierska 24, proszą o podanie adre 
su brata Józefa, oraz p. Stanisławy Skikówne 
z Chyrową. 1850 

Trembickie, Nowy Targ, ul. Szaflarska 38 
proszą znajomych o podanie adresu brai: 
Zygmunta Trembickiego, leśniczego z Miżyńca 

188, 

Franciszek Stawowczyk, podurzędnik kole: 
jowy, obecnie Pedlasy, poczta Kęty, poszuku: 
je syna Edmunda Stawowczyka, leśniczego 
(ostatnio na folwarku w Moszczanach, poczi 
Bobrówka, koło Jarosławia). Za podanie miej- 
sca pobytu 5 koron nagrody. 1888 

Karolina Krzyżanowska, żona naczelnika sta- 
cyi Rożniatów—Krechowice w Galicyi. mieszk 
obecnie z rodziną swoją i męża w Frzerowit, 
(Prerau, Mabren), Dolni namesti 7. Proszę zna- 
jomych i krewnych o adres. 7862 

Józet Majer, wachmistrz żand. (z Bełza), 
poste-restante Bochnia, prosi p. Józefa Wieńca 
z Mikołajowa nad Dniestrem o adres. 7881 

Józefa Czajkowska z Lubaczowa z trojgiem 
dzieci, obecnie Ołomuniec Laski nr 15, poszu- 
kuje męża Franciszka Czajkowskiego, który 
był stacyonowany w Jarosławiu przy szpitalu 
nr 2 jako kapral sanitet. 7812 

Proszę o podanie miejsca pobytu luh jakiej- 
kolwiek wiadomości o siostrze mojej Katarzy- 
nie Suchównie, kierowniczce „Trud we Lwo- 
wie i rodzicach Jacentym i Annie Suchych „2 
Starej Wsi, powiat Rawa Ruska. Smółxkowa 
Marya, żona nadkomisarza policyi, Wi-deć, 
VI, Kaiserstr, 12. T. 16. 7885 

Jadwiga Michałowska, Zakopane, „Goplana“, 
prosi o adres Ziembów z Borków Wielkich i 
córki Bogusławy, która 29 września była wa 
Lwowie. 7890 


Ktoby wiedział o miejscu pobytu Jana, Ma- 
ryi i Heleny Wejciechowskich z Brzeżan "u 
czy donieść pod adresem: Władysław Grers w 
Tarnowie, 7938 

Ktoby wiedział o Władysławie Chiiewskiej 
z Tarnopola, proszę donieść pod adresem: łza. 
bela Haberkowa, Giebuitów, p. Modinica. , 

7916-2 

Proszę o podanie miejsca pobytu Czesława 
Waydowicza, aptekarza z Ustrzyk Dolnych 
pod adresem: Hermina Rokicka, Wien, XV, 
Holochergasse 55, 1/9. 7937-3 

Wiktorya Strużyńska, Rasing - Steiermark, 
p. Mariazell, prosi znajomych o adres swego 
męża Marcina Strużyńskiego, który był w woj- 
sku w Krakowie. 1879. 

Adela Kossowska, obecnie w Węgierskiej 
Górce, prosi o wiadomość o ojcu St. Kcssow» 
skim i siostrze Staszce, którzy z końcem wrze- 
śnia byli w Sanoku. 1850 

Izak Schwimer (I, 89 Briiekenschutz Compa-' 
nie) szuka swojej żony Feigi Schwimer wraz 
z dziećmi, oraz matki Debory (Uherce Niezab*- 
towskie, poczta Gródek Jagielloński). Jego 0- 
becny adres: Józei Mergezstern w Bobowa. 
Galicya. 7915 

Ktoby wiedział o Izydorze Kostyszynie, re- 
zerwiście zapas. 30 pułku I komp., raczy zawia- 
domić Ludwikę Kestyszynową w szkole w -0- 
nieach, p. Rabka. 7812 


Henryk Friedman, porucz. rezerw. 4 baise 
lionu 80 pułku, .Feldpost 309, prosi o wiacy 
mość o miejscu pobytu jego żony Kazimizry 
Friedmanzcwej, ostatnio zamieszkałej we _wo- 
wie, ul. Cytadelna 1 9, oraz siostry Olgi Bar- 
wiczowej, ostatnio zamioszkałej w Nadwórny. 
Sam zdrów i ©: = 


11014 


Inż. AĐDOLF LANG 


inżynier Muzeum przemysłowego w Kra- 
kowie, kadet 16 p. obr, kraj. 
ij przeżywszy lat 33, opatrzony św. Sakra- 
mentami, zmarł d. 26 października 1914 r. 
Na pogrzeb, który odbędzie się we środę 
dnia 28 b. m. o godzinie 3 po południu 
z kaplicy na cmentarzu, zaprasza D;rek- 
cya Muzeum przemysłowego i przyjaciele 
Zmarłego. 


Podziękowanie, 


Najserdeczniejsze Bóg zapłać składają tą 
drogą JWielmożnemu Panu Profesorowi Ju- 
lianowi Nowakowi, Kolegom, Chórowi Akadc- 
mickiemu i Szanownej Publiczności za oddanie 
ostatniej przysługi memu najdroższemu meż»- 
wi ś. p. Franciszkowi Nowakowi, krajowemu 
lekarzowi weterynaryjnemu. 


19383 Żona i Rodzice. 


== pr lakób Junger 


powrócił 


ordynuje jak dawniej uł. Krakowska 9. 
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Cholera, czerwonka i inne choroby 
jetit. 
Przez lekarzy polecony środek ochronny. 
Profesora Dra Neussera pigułki dezynfekcyo- 
nujące kiszki, 7596-10 
Główny skład: Apteka, Wiedeń, I, Graben 7. 


Pensycnat J, Tomaszewskiej 


Kraków, Krupnicza 14. 
Pokoje dla przyjezdnych i na czas dłuższy, 
7909-3 


Adwekat 
Dr Edmund Horowitz 
ul. Grodzka 47 
urzęduje obecnie od 9— 12 i od 4—6 


lifa Heriliczixi 
w Krakowie — najprzedniejsza marka. 


Aoszakianie zaginionych. 


ETelena Richtmann, żona 
M architekty i porucznika 
rez. ze Lwowa, mieszka Z ro- 
dziną w Karlsbadzie, Willa 
Monte Carlo. 7902 1 10 


olia Pe'el7prosi o poda- 

nie miejsca pobytu matki 
swej Maryi Zielcnkcwej 
sióstr i brata, którzy wyje- 
chali ze Sambora dnia 30 sier- 
pnia do Sanoka. -— Adres: 
Steiermark, Mariazeil, Hotel 
Bosse, 7751138 


olia Stesłewicz, urzędni- 


czka pocztowa z Tarno-|_- 


pola, miała być na początku 
października w Przemyślu. — 
Wiadomość o niej proszę ode- 
słać do Maryi Stesłowicz, 
Praha-Winohrady, ul. Gregro- 
wa 6, IV p. albo do Adama 
Malskiego, Kraków - Dębniki, 
ul. Barska 36. 7396 1 2 


lasner Jauób (k. k. Land- 
sturm Ersatz- Kompagnie 
2/32), Kraków, prosi o acres 
swej żony R. L. z Kowalów 
Glasner z Jasła. 7867 1 2 


arol Nowosad z Turki 

uad Stryjem, c. k. werk- 

mistrz telegr, obecnie Tar- 

nów, prosi o adres swej żony 

Jańwigi Noọowosadowej. 
7563 1 5 


LG wiedział o miejscu po- 
bytu inż. Stanislawa 
Wątersiiego, Antoniego 
Niespała i Rozalii Aren- 
darvczyk ze Sokala, proszę 
łaskawie zawiadomić Maryę 
Wątorską, Kraków, Mikołaj 
ska 3, I p. 7866 1 5 


Are" Niargnart ze Lwo- 

wa, kadet, poszukuje swo- 

jej żony Jadwigi Maryuart 

z 3 dzieci, którzy mieli ze 

Lwowa przybyć do Krakowa. 
1870 


atarkowskifranciszek, 
nanezyciol z okręgu pod- 
hajeckiego, obecnie sierżant 
przy 89 p. piechoty I E.-Komp., 
Parkany bei Esztergom, Wę- 
gry, poszukuje swej żuny Mie- 
czysławy Tatarkowskiej z do- 
mu Imdkiewiczów. 7857 


f,uówik Szyntraiewicz 
(Landsturm-Rgmt 19, Neu- 
waldek am Wieden Exelb *rg 
5 Abt.) poszukuje żony Ro- 
zalii. 7871 

Ypiadeusz Życzyćski (Pij. 
= Mreiw. bô Inf-Remt IV 
Compagnie in Donnersmarkt 
(Ungarn) prosi o padanie adre- 
gu swoich braci lub adresu 
Muieclaja BDitiaera. 7859 


ndrzej Szymański (Uj- 

Zsolna, Węgry, Kranken- 
haltstation} poszukuje swej 
żony Maryi Szymańskiej 
ze Lwowa z trojgiem dzieci, 
oraz Józela Wyżykowskie- 
go z Łączek. 7833 


z Wiiówka ze Lwowa, 
(Feldwebel Wagenmeister 
bei 19  Landsturmregiment, 
Wien, V., Margarethen, Pferde- 
markt) poszukuje swej żony 
Leoniyny z Eochenków 
Wdówkowej, oraz Mesna 
Eochnczka, podurz. poczt. ze 
Lwowa. 7834 
olesław Workiewicz, le- 
karz-weterynarz (46 L.- 
I-T. Div. Feldpost 52), po- 
szukuje swej żony Emilii 
z Bohlorodczan. 7835 


Haora Michał Romaniuk, 
kandydat adwokacki z Ko- 
łomyi (obecnie V.-K. beim Ka- 
der des k. k. Ldw-Int-Rgmt 
Nr 19, Mónhird, Węgry, pod 
Tatrami), prosi o podanie adre- 
su żony Zuzanny, nauczy- 
ciełki z Iwanowiec, pow. Ko- 
łomyja, wraz z 3 dzieci, tu- 
dzież Płośra Białoskurskie- 
go, słuch. ay z Kołomyi. 
79 


oszukuję Jana Pohlera, 

asystonta c. k. Namiestni- 
ctwa ze Lwowa wraz z ro 
dziną. Ryszard Rappaport Ru- 
niewski, c. k. Ministeryum dla 
Galicyi, Wiedeń, II, Renn- 
weg 1. 7898 


[= Skoreski, oficyant są- 
dowy z Kołomyi, obecnie 
przy 1 komp. 24 p. p. w 
Rózsahegy (Węgry), poszukuje 
swojej żony Julii, oraz dzieci 
Tadeusza, Zdzisława, Wandy 
i Jadwigi. 7861 


an Festtodzaj, feldwebel 

przy kom „zie uzupełnia- 
jącej obroty «rajowej w Brze- 
żanach, obecnie w Igló, Wę- 
gry, szuka żony Maryi Pocho- 
dżaj (z Rozmarynowiczów) i 
syna FKugeniusza z Brzeżan. 
Za podanie adresu 10 koron 
nagrody. 7860 


Nr 482, 
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dam Nowak z Rzeczycy 
= [łuciej,j Paweł Gole- 
kiewski z Gorzyc, Jan Sa- 
pała z Ostrówka, pow. Mie- 
lee (obecnie w Leobersaorf, 
Restaurationsfabrik Nr 23), 
proszą o adresy swych rodzin. 
7893 


Tryon Müller z Uścieczka 
W obok Zaleszczyk, obecnie 
sanitet w Reserve-Spital, Igló 
(Węgry), poszukuje żony z 3 
dzieci. 1892 
gor ochotnik Józe? Re- 
gowshi, Ersatzkader d. 
G.-A-R. Nr 11, Nagyida, Un- 
gam, posznkuje swojej rodzi- 
ny i znajomych. 7922 


Riastaw Świsiacki, nau- 


zatsir Paweł Kasprzycki, 


strasse Nr5 A, Tür 5, Mezza- 


nin, poszukuje siostry swej gt. Stanisława Ja: anion A 
Albany Flack, wdowy po g Mo Stanislawa Jaworskiego | 
profesorze, jakoteż rodziny |ąq odbywa się regularna nau 
Flachów. 7232 910 [4 ka szkolna. -— Z powodu 


© wiedział o miejscu po- 


Śłiwińskiege , kierownika 
cza (obecnie I Ersatz Kom- 
pagnie Reg. 20, III Zug), cd 
którego ostatnią wiadomość 
miałam z miejscowości Visk 
Marmaros Komitat, Węgry, 
z datą 3 września 1914, niech 
mię łaskawie uwiadomi. Ma- 
rya Śliwińska, Polićka, ulica 
Otakarowa 1. 89, Czechy 
7427 6 7 

ZaxóbBrug,89p.p. Landw., 
Reser.-Sp tał I Abt. Nr 40 
w Mahsisch-Schónberg, poszu- 
kuje żony Sary z dziećmi z 
Gródka Jagiellońskiego. 7800 


AP wiedział o miejscu po- 
bytu inżyniera Anionie- 
go Rzeczyzkiego z Zale- 
szczyk i nauczycielek Wandy 
i Jadwigi Rzecszyckich z po- 
wiatu kałuskiezo, zechce ła- 
skawie donieść pod adresem: 
Helena Rzeczycka, Zakopane, 
Sienkiewicza 1. 7738 3 6 


jn Meryzanowej Keby- 
łaństiej, żony adwokata 
ze Lwowa, prosimy o podanie 
swego adresu. E. Riedlowie, 
Wiedeń, IV., Belvederegasse 6. 
7741 8 8 


ina Last, Kraków, Brzo- 

zowa 16, prosi o poda- 
nie adresu jej męża Lsika 
Schnecka, 1/59 Arbeiter 
A btheilung. 7792 2 2 


pania Helena Wy- 
Szyńska zechce podać 
swój adres i wiadomości sio- 
strze męża. Kraków, Blich 3. 
7842 t 3 


Proszę 


p. Henryka Kalińskiego 
albo kogokoiwiek, ktoby znał 
miejsce jego pobytu, o bez- 
zwłoczne podanie jego adresu. 
Baronowa Hagen, Kraków, 
Pańska 1. 7843 2 3 


toby wiedział o miejscu po- 

bytu Anieli C€ybykowej 
z Monasterzysk i dzieci Olgi, 
Mirona i Romka, zechce ła- 
skawie podać mi wiadomość, 
Bohdan CybyX, Vormeister, 
4  f'estungsartillerieregrment, 
10 Marschkompaznie, Pola. 

7847 2 2 


afłodzimierz  EilińsXi, 
nauczyciel gimnazyalny 
ze Lwowa, obecnie Hranice 
(Marisch Weisskirchen), ul. 
Teplička, prosi o wiadomości 
6 swojej siostrze Stefanii 
Wasyłeńko, żonie nadstraż- 
nika skarbu, i o swoim bra- 
cie Aleksym Bilińsiiza ite- 
chniku), którzy przeb; wali w 
Podhajcaich. 7853 2 3 


dam Olszewski (Zugs- 

tihrer d. Krsatzkommando 
77 Int-Reg., Levá, Węgry), 
poszukuje rodziny. 7782 


wózef Pugziteki, podoficer 
przy komendzie u... , «sila 
jącej samborskiej, obecnie Le 
va, Węgry, prosi rodziny I kre- 
wnych o wiadomości. 7783 


an Budnicki z Tarnopola, 
obecnie Lócse (Węgry), 
Messarosz 24, poszukuje swej 


córki Izabeli Ruórickież, | 


która miała wyjechać ze Liwo- 


wa w niewiadomym kierunku. 
7786 


an Szwacz (k. u. k. Er- 

genzungsbezirkskmdo Nr 
77, Levå, Węgry), prosi o ja- 
kąkolwiek wiadomość o ro- 
dzicach. 7768 


g ygmunt Jabłoński ze 
Lwowa, Balassa-Gyarmat, 
Węgry, Maria Valeria Spital, 
poszukuje swej żory. 7837 


| 


czyciel z Turki, obecnie $ 
Veldes, Kraina, hotel Steidl, |f 
poszukuje żony Józefy. 7921 |$ 


a Wiedeń, VI., Gnmpenworier- jĄ 


bytn moiego męża Jara |$ 


szkoły z Błudnik obok Hali- |5 


A 


pz 


Emeryt. wachm. Żand. > 


wolny od służby wojskowej, poszn- 
kuje posady jako pomoc. kanc.. do- 
zorca w labryce. przy tramwaju lub 
kolei. M. FKaczanowicz. Niegowić, 
koło Bochni. 7869 1 2 


| 2 


Inteligentna ossba 
poszukuje zajęcia w wiekszym in- 
teresie jako uospodyni lub zajmie 
się domem i dziećmi, Adres: Janina 
Kalinowska, Bochnia, ulica Razim. 
Wielk 72. 7868 15 


place à Zakopane, S'informer rue 


Metorył a 9, chez Mme Gradzińska. 
7901 1 3 


U prywitnem 
i Gimnazyum | 
realnem | 


5 wyjątkowych stosunków 
K przyjmuje się jeszcze wpi £ 
sy dodatkowe. 


Rynek 17. 


1895 1 3 


pzierżno okolo 400 mg, naj- 
b lepszej ziemi, b, ko- 
rzystna, 8 km. od stacyi w okolicy 
Krakowa, do odstąpienia. Zamienie 
kamienicę w Krakowie na wieś w 
zachodniej Galicyi, Zgłoszenia -pi- 
semne pod Z. M., Kraków, ulica 
Łobzowska 6, ofic., parter, na prawo. 
5904 1 3 


ines ją większe i mniejsze 

MI BS tkania przy ulicy mesa 

skiej, Karmelickiej i Długiej, do 

wynajęcia. Wiad+mość u właścicie- 

la domu przy ul. Floryańskiej 43. 
760133 


e 


Ranka języków) 


Moiodą Ansona lub 
Berlitza. — Lekcye 
osobne i zbiorowe 


udica Szewska 17. 


6253 7 8 


Jena Polonaisg | 


possedapt parfaitement le francais, | SE 
cherche leçons å Uragavie, ouj- 


D 
4 ry 
; Eoy 


N0 TANEL SR 


Ty WIĘ 


ẹ 
ZYGMUNT RIERIEWICZ 


obywatel zicmski 
przeżywszy lat 78, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 26 października 1914. 
Wyprowadzenie zwiok z domu przedpogrzebowego na cmentarzu 
na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi we środę dnia 28 b. m. 
o godzinie pół do 4 po południu, na który-to smutny obrzęd 
stroskare córki, zięć, wnuki i bratowa zapraszają Krewnych, 

Przyjzciół i Znajomych. 

NABOŻEŃSYWO ŻAŁOSNE 
odprawiene zostania we czwartek dnia 29 b. m, o godzinie 
O rano w kościele 00. Kapucynów. 

Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłana. 


E nS AIND A E APE EL 


Generalna regrezeniacya 


OESTE ZEE na Paa PO EE A a" EŃ 


NK PRZ 


Środa 28 Pażdziernika 1914 


Do egzaminu wydziałowego 


j|z grupy III, szczogólnie z rysunków 


odręcznych, kaligrafii i słójdn, w ca- 


inteiigenina pann 


mająca kilkoletnią praktykę biuro- 
wą, pisząca na maszynie, poszaknu- 


R |łej rozciągłości, przygotowuje nau- | jo zajęcia biurowego. — Zyłoszenia 
J czyciel wydziałowy. — Zgłoszenia | listowne do Administracyi „Nowej 


f | Stolarska 13, II piętro. 


BRZEKYSIU (OCHNICZKO-BUdOGIAREgO 


San Godziczi 
w Krakowie, Dieliowska 30 


p leca swoje składy fabryczne: 


7744 3 6 
I pan ogniotrwałych, specyalmych nieterowanych i 


i płyt izsizeyjnyeh. — Taczki i tragaczs. — Piece 


izyjskie „Dauerbrandy”. — Uement. 
— Zamówienia wykonuje się odwrotnie. — 


B= Kotwica RZ 
Syrup. Sarsaparillae W£ 

campas. | 
Śradek da czyszczanie krwi y - 


Flaszka K 3.60 į 7.50. 


Kotwica - Liniment. cesi 
Zamiast Kotwica-Paln-Expeller. 


Nacierania ból uspokajające przy prze- 
b»  giębieniach, reumatyżmie, postrzala it d. 


S Flaszka F. —.80. 1 65 2 —. 


aasc - Siarczana - Kotwica 
Bardzo drażnienie łagodzące pray 
Uszajach, wyrzucia skórnym i t.d. 
Tygiel R 41 — 
ESET E rzez 


a a ESEJ 

Do nabycia wo wszystkich aptekach albo 
Á wprost sprowadzić s: 
5,  Aptekl Dr. Richtera „Pad złotym 41 
, iwem", Praga |, PAR 
7 Ulica Eiżbioty 5, 


0 06 966 


Powróciliśmy jaż do Krakowa i sprzedajemy nadal swe 
znane z dobroci 


XE sweaiery ZEE 


Wybór ogromny. 


damskie, męskie i dziecięce. 


Pierwsza krakowska pracownia sweaterów włóczkowych |: 


Krakow, Wielopole 15, parter. Telefon 290. 
7707 38 


o godz. 12 w południe. 


przyjmuje F. Pększyc, Kraków, ul. 
7907 1 8 


Wynajmę na dłuższy czas 


Ra b m 

POROJ 

w okolicy plant, tylko kardzo 
ładnie i swojsko umeblowany, 
możliwie nisko i z osobnem wej- 
ściem. Srez gółowa zgłoszenia pod 
adresem : Kicuia, 2 Fstgs.-Art.-Hgt., 
I EBrs-Kmp, Krakau. 79121 2 


m w 


Jednorazowa próba prze- 5 
d koca każżego o jakości. | 


mietan 


do kawy w puszkach 


poleca 


NOCE OSONMI: 
omr = uma 


ZA PSS LARK W WÓLIDNŁEFA ZEW" 


Praklykant zamiejsców 


z ukończoną lI kl. yimnazyalną lub 
realną, znajdzie miejsce w handlu 
kolonialnym i wiv A. Ryglickie- 
go w Krakowie, Mały Rynek L. 7, 


7816 2 3 

JĄ r umiejąca biegie pi- 

Panna sat BA maszyśie, 

znajdzie umieszczenio w kancelaryi 

adw. Dra Faustyna Jakubowskiego 

w Mrakowio, ulica Bracka 1 10. 
7819 2 8 


do sprzedania 
posiada krajowy zakład dla obłą- 
kanych w Kobierzynie, a to: 
1) kapusty około 10 wozów kolej., 
2) buraków czerw. około 6 wozów 
kolej., 
8) cebuli około 2000 kg., 
4) marchwi i pietruszki kilka far. 
Oferty z cenami loco Kobierzyn 
należy składać w zarządzie szpitała 
ów. Łmzarza w Krakowie, do dnia 
31 października b. r. (sobota) go- 


dzina 12-ta w południe, gdzie też 


ędą podane bliższe szczegóły sprze- 
daży. Rozstrzygnięcie ofert nastąpi 
tamże w niedzielę 1 listopada b. r. 
7849 2 8 


Cz ©0000 0:6%,0.0-0:0000000000 4000060 RARI R AARAA 


© Tłómaczzaic. * 
* k. ż > st 
; Bank t ko-t E 

; ank austryacko-wegierski. ; 
> p" e) 
M Ą r 4 i ù 0. 

ZĘ 0 e 
c e 
e | *, 
£ 
3 _ banku austryacko-weglerskiego $ 
s r © 
+ . . . . m + 
» odbędzie się w miesiącu lutym 1915 r. + 
Le a : +. 
è Akcyonaryuszów, mających prawo głosowania *), którzy w tem © 
2 walnem zgromadzeniu jako członkowie chcą brać udział, zaprasza się, $% 
x aby najpóźniej do poniedziałku 30 listopada 1914 r., dwa- $ 
5 dzieścia na swe nazwisko opiewających, przed lipcem 1914r. & 
ę datowanych akcyj Banku austryacko-węgierskiego wraz $ 
$ z arkuszami kuponowemi złożyli lub winkulowali w oddziale depozyto- $ 
0 wym zakładu głównego w Wiedniu, albo w zakładzie głównym w Buda- g 
(2 peszcie, lub też w jednej z filij. 4 
$ Akcyonaryusze, którzy już dawniej w tym celu akcye w banku $ 
0 złożyli, są tem samem, bez osobnego nowego zgłoszenia, członkami #& 
> walnego zgromadzenia. s 
$ Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego zgromadzenia oznaj- $ 
25 mione będą członkom w swoim czasie obwieszczeniami w dziennikach © 
> urzędowych, wychodzących w Wiedniu i Budapeszcie. 
> z U . p . . + 
s Wiedeń, dnia 20 października 1914 r. Ó 
, i $ 
. BANK AUSTRYACEO-WĘGIERSKI. Ś 
Popowies € 

à gubernator, 2 
s, Gutmann Schmid $ 
25 ] generalny radca, generalny sekretarz. $ 
49 *) Artykuł 14 statutów Banku austryacko-węgierskiego, ustęp 1: W walnych zgromadzeniach Banku $ 
M austryacko-węgierskiego uczestniczyć mogą tylko obywatele austryaccy i węgierscy. s 
Artykuł 15 statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wyłączony: é 
y a) kto nie używa w zupcłności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czy- % 
jego majątku otwarto postępowanie krydalne, dopóki się nie skończy; Å 

(2 b) kto wskutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywil- $% 
é nych, politycznych lub honorowych, dopóki trwa to ograniczenie. + 
» Artykuł 18 statutów: Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie č% 
* i nie może przysłać pełnomocnika, a w obradach i uchwałach, chociażby uczestniczył 4 
A w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos. s 
e Artykuł 19 statutów: Gdy akcye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, $ 
+ ten jest w prawie przybyć na walne zgromadzenie i wykonać prawo głosowania, kto okaże ` $4 
b pełnomocnictwo właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami austryackimi lub węgierskimi, ©) 
$ Pełnomocnicy jednak powinni być na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15) $ 
A wyjąwszy posiadania akcyj, uzdolnieni do uczestniczenia w walnem zgromadzeniu. A 
a (Przedruk nie będzie płacouy). 7911 
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Z druk rni Literackiei w Krakowie. u. Jagiellońska 10. 


Ogrododiznę ; 


Reformy“ pod Ź. B. 7602 


LA 
r 7 
Biuro pracy 
oraz kupna i sprzedaży w Pod- 
górzm, ul. Wiślna J, ma okazyj- 
mie do sprzedania 3 domy w miej- 
soowości bezpiecznej, górskiej, wraz 
z restaurucyn, hotelem, Tratiką i 
pickarnia. Gotówki potrzeba około 
20.006 kor, — Potrzebny też zaraz 
starszy kelner— płatniczy z kancyą 
7641 2 2 


Biuro i Skład Fabryki korków 
B. Fraenkla w Krakowie 


zostały przeniesione 
z ulicy Dietla 1. 45 


na ul. św. Gertrudy 29/A. 
7694 2 4 


Kżieszkanio 


2 pokoje i kuchnia do wynajęcia 


M zaraz. Może być z meblami. Ulica 
f | Staszica 7, I piętro, 


179128 


inteligentna stoja. raoin % 


interesie przy kasie lub biurze — 

szuka odpowiedniego zajęcia. Zgło- 

szenia ped „W. D. 23% przyjmuje 

Admiristracya „Nowej Reformy“. 
7814 2 2 


Fasye czynszowe 


sporządza i udziela informacyj Ron- 
ces. Biuro zawodowe, ul. Du- 
najewskiego 2 7041 8 15 


R GTW Wy TYT KI 


Wikio Sarias 


Skład fortepianów, 8 
pianin i harmonium 
Kraków, Rynek gł. 39, € 
. Łlnla A-B. | 
Telefon 2588, 


Poleca instrumenta dobo- Q 
rowe z piorwszorzędnych § 
fabryk krajowych i za- 
granicznych.  Wyłączne A 

zastępstwo L., Bösendor- 
fera. , 

Wielki wybór w instru- 
mentach przegranych, 
234 81 0 


CE a a a B 


z Nr 
Praktykant handiowy 
oraz służący zostanie natychmiast 
przyjęty do handlm pod firmą: Lu- 
belski i Król w Krakowie. 7771 3 3 


Sprzedam 


obrazy oryginały i inne rzeczy bar- 


dzo tanio. Pijarska 2 (Konwent Pi-, 


jarów), I p., drzwi 16. 7508 2 3 


Przyjmę OBSIUgO. 
Wiademość z grzeczności w księ- 
garni Dra Miłkowskiego, plac Ma- 
ryacki 9. 7509 2 3 


atudentów lub panienki przyj- 

mę na mieszkanie z utrzyma- 

niem lab bez. — Tanio. — Wiado- 

mość z grzeczności w księgarni Dra 

Miłkowskiego, plac Maryacki l. 9. 
7510 2 3 


Potrzebny uczeń 


do cukierni W. Nowaka w 
Bochni, oraz zdolny subjett 


cukierniczy. 4726 4 10 
Sw! fortepianów przyjmu- 
je wszelkie reperacye po cenach 
: Bild, 


bardzo przystępnych. — 
ul. Miodowa 33. 


Magister farmacyi 


(adjunkt) poszukuje kondycyi, owen- 
tualnie zarządu. Łaskk we zgłoszenia 
pod „Magister'* przyjmuje Admini- 
stracya „N. Reformy“. 7518 3 8 


4560 2 10 


Meg ster rułymowany, wieku 
sreda., Polak, posznkuje posa- 
dy zarządcy lub współpracownika 
apteki. Adolf Raab, Wien XVII, 
Palffygasse 18. 7553 2 2 


Suta IV r. Eloi 


specyalista w matematyce i 
fizyce, przygotowuje do egza- 
minów, jakuteż udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Łekcya* 


Do wynajęcia przy ul, Szewskie) 7 

od listopada mieszkania, składające 

się z 2, B, 5 i 6 pokoi z kuchnią, 

łaz., elektr., oraz sklepy. Wiado. 

mość na miejscu, od 4—5 po poł 
791813 


z - absolwent politech: 
Chomik niki. wolny od woj- 


ska, posznkuje posady. Zgłoszenia 
pod „Ghemieć przyjmaje Admi 
nistracya „N. Reformy“, 791412 


4 u 
j RATRALĄ [AT Hea 
Powróciam 
i mam na składzie najnowsze 
jesienne i zimowe kapelusze. 


CERCY LIPSCKUIZ 


Rrdków, ul. Św. Gertrudy 19 
1715 1 2 z 


Ważne dla WPanów ! 
o 0 taniej 
zredukowałem ceny ubrań: 
ubranie marynark. na miarę 72 


„  Żakietowe „  „ 88 K 

r anglezowe „ wo SZ 

>) sm 'kinrowe, np 5% 
jesienny ulster Jip" „ SJ 


palto zimowe A 7 EJST 
dostarcza Pierwszorzędny Zakład 
krawiecki pod firmą: J. Bross 

w Krakowie 7923 18 
uł. Erofzua 18, M piętro: 


B. inteligentna 


panna, z dobrej rodziny, nada 
jąca się do każdej pracy, zna 
jąca się na kuchni, go-podar: 
stwie wiejskiem i miejskiem, 
szuka jakiejkolwiek pracy za 
raz. Ma poważne polecenia 
Zgłoszenia: Stopińska, Kra 
ków, u. Szujskiego 7. 
4920 1 0 


Owies łuskany, 
pszenicę, żyto 


preparnje przepisowo do tracia my 
szy i szczurów, kosztem połowu 
dostarczonego ziarna. -- Pudejma e 
się radykalnego wytępienia tych 
szkodników w całych wsiach i mia- 
steczkach, 
Koncesyonowane laborat, trucizn 


) | M.L. Dobrowolskiego w Podgórzo 


(na Krzemionkach, plac Lasoty 5). 
a 7910 1 14 


pom 


P | na hotel Inb pensyonat, 12—18 po- 


koi, osobno lokal na parterze na 

restanracyę lub kawiarnię do wy: 

najęcia. Wiadomość: Kraków, ulica 

Radziwiłłowska l. 15, I-sze piętre 
7876 1 10 


Absolwent qimnazyalny 


(z odzn.), poszukuje lekcyj lub in 
nego zajęcia. Zgłoszenia pod „„Na- 
dzieja“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 741260 


Karty PB. 


z słynnym pocm item J: Rychtera, 


„Qiczyzna” 


(deklam. na obchodach narod.). 


— Do nabycia w Księgarniach. — 
172232 


S. A. Krzyżanowskiego Księgarnie 
w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiczne Reuss- 
nera do bardzo prędkiej i najia- 
twiejszej nauki Obeych Języków w 
Szkole i w Domu, bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, z objaśnieniem wymo- 
wy i kłączem p. t.: 


SAMOUCZEK 


Polsko-Niemiecki kurs wstę: 
pny la. 16, 36, 72 i kor. 
1:20, I-szy K 240 — kurs 
A II-gi K 460. — Polsko: 
"A Francuski kurs I-szy K 3:60 
GSA gurs Il-gi K 960. — Grama 
D tyka Fran. kor. 3:60 — 
Polsko-Angiełski kurs I-szy 
K 230 — kurs Il-gi K 3:60. — Pol- 
sko-Rozyjski kurs wstępny hal. 16, 
36, 72 i kor, 120 — I-szy K 420, 
[II-gi kurs K 540. — Amerykański 
Przewodnik z rozmówkami angiel 
skiemi kor. 1:30. 1512 18 26 
daj 


y ń | ia! EZ 
Mansa aeo 
utrzymująca pracą rąk wła- 
snych dwoje nieuleczalnie cho- 
rych dzieci, prosi gorąco lito- 
ściwych ludzi o pomoc. Ła 
skawe datki przyjmuje Admi 
nistracya „N Reformy“ pod 


przyjmuje Administracya „N.| 4, P. lub podaje adres, 


Reformy*. 7072 9 0 


2667 12 0 


Watalime 


watę wełnianą, bawełniana, Dra Bransa, tudzież arkuszową, 
poleca po najtańszych cenach fabryka waty 


A. Tislowitz, mi. 


Założona w 


Krakowska 39. 
roku 1854. 6836 3 3 


Beocia Tercyarze $0, Fronc 


SZRA 


bzar 


(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim 
w Krakowie, Kazimierz, ulica Krakowska L 43 
Telefon 3213 
sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem Geszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy 
bujanki, taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 


i politurowania. 


Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 

Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 
trzeinowe, w różnych wielkościach. 

Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 


J korytarze i do przedpokoi. 


2656 29 0 


Rządca drukarni: L. K, Górski, 


